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KOSZTOWNY p.BŁUM
N a  teren ie po lityk i zagranicznej 

uderzyły opinię dwa fak ty: zw rot w  
polityce  belgijsk iej i  w izyta p. Ciano 
w  Berlin ie. Fak ty  te  są oznaką ró ż­
norodnych i  skomplikowanych prze 
obrażeń dokonywających się w  Euro­
p ie. W skazują one jednak n iew ątpli­
w ie  na jedno —  na obniżenie się 
znaczenia Francji na teren ie m iędzy­

narodowym.

W śród  przyczyn, jak ie są powodem 
te go  zjaw iska na p ierw szym  miejscu 
na leży  postaw ić dojście w e  Francji 
do w ładzy t. zw . „frontu  ludow ego".

Po lityka  wewnętrzna, prowadzona 
przez rząd z  tego  „fron tu " w y łon io ­
ny, osłabiła państwo francuskie. W  
kraju dotychczas spokojnym zaczęły  
się w a lk i społeczne, p rzyb ierające 
charakter bardzo ostry, ład i  porzą­
dek  są stale i system atycznie zakłó­
cane. Po lityka  gospodarcza i  finan­
sow a w yw o ła ła  naruszenie rów no­
wagi budżetowej i  doprowadziła do 
dewaluacji franka, co nie było  wcale 
koniecznością ani gospodarczą ani fi 
nansową. Państwo francuskie posia­

da d latego dziś mniejszą wagę gatun­
kową, niż posiadało p rzed  objęciem  
w ładzy przez rządy „frontu ludowe- 
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Trzeba zaś czytać  uważnie prasę 
francuską i przysłuchiwać się w ie ­
ściom idącym z  Francji, b y  s tw ier­
dzić, że  panuje tam nastrój trwożny, 
ż e  kraj w szed ł już w  okres p rzedre­
wolucyjny, okres przypom inający 
kiereriszczyznę. C zyż można się dzi­
wić, że  w  tych  warunkach są coraz 
zęście j w y -ai-tne obawy, że  może 

dojść d p r* ł-y  rew '''* ' ji komunisty­
cznej, k ’ wa >rawdopodobnie nie do­
prow adziłaby do przewrotu społe­
cznego, le cz  k tóra  stałaby się no­
wym powodem  osłabienia polityczne 
go Francji...

N ie  mniej ważnym czynnikiem osła 
bienia Francji na teren ie m iędzyna­
rodowym  jest jej polityka zagranicz­
na. Pod pewnym i względam i jest 
rząd  p. Bluma w  te j dziedzinie lion ty 
nuatorem rządów  dawnych. T o  wsza 
kże, co było  m ożliw e k ilka la t temu 
staje-s ię  anachronizmem w  czasach,

gdy ca ły  system polityczny oparty 
na L id ze  N a rodów  chw ieje się  i  ro z­
kłada.

W  polityce  zewnętrznej rządu p. 
Bluma jest jednak coś w ięcej, niż 
w ierne trzymanie się dotychczaso­
w ego  systemu —  jest niezm iernie w y  
raźne współdziałanie z  tym i siłami 
międzynarodowymi, jak ie zm ierzają 
do w yw rócen ia obecnego ustroju spo 
łecznego i gospodarczego w  Europie. 
1 to  właśnie oddala od  Francji pań­
stwa, k tó re  mają w ie le  wspólnych z 
n ią in teresów  i k tóre  są z  natury rze ­
c zy  predestynowane do tego, by z  
nią współdziałać. Tak im i państwami 
są —  zdaniem naszym —  zarówno 
Belgia jak  i  W łochy.

B e lg ia n ie jest 1 n igdy nie może 
być zagrożona p rzez Francję i  jedy­
nym dla niej niebezpieczeństwem są 
Niem cy. C ały jej front obronny musi 
być  zw rócony p rzeciw ko  Niemcom.

W łoch y  m ają wspólne z  Francją 
interesy na kontynencie europejskim 
i na morzu Śródziemnym, a n iebez­
p ieczeństwo konfliktu m iędzy tymi

dwom a krajami łacińskimi w  A fry ­
ce zm alało znakom icie po zajęciu A - 
bisynii przez W łochy. D la polityk i 
włosk iej nie jest rzeczą pożądaną 
ani dojście N iem iec do hegemonii w  
Europie, ani te ż  podzia ł państw  eu­
ropejskich na dwa zw alczające się 
bloki. To , co  zostało zapoczątkow a­
ne w  Stresie, leżało  najbardziej na 
linii naturalnej i  logicznej polityk i 
włoskiej.

Jeśli p rzeto  jesteśmy świadkami 
rozluźnienia w ię zó w  politycznych 
m iędzy Belg ią  a Francją i zbliżenia 
włosko - n iem ieckiego, to  n ie w yn i­
ka  to  w cale z  g ry  in teresów  państwo 
wych  tych krajów, uwarunkowanych 
przez geografię  i  historię, le c z  z  tego 
faktu, że  w  polityce francuskiej w zię  
ly  p rzewagę momenty „ideo log iczne" 
nad politycznym i, że  rząd p. Bluma 
dba w ięcej o  interesy „dem okracji", 
n iż o interesy Francji, że  jest w yzys­

kiwany i  wygryw any p rzez m iędzy na 
rodow y ruch komunistyczny. Z  nalu 
ry  rzeczy  prowadzi to  do grupowania 
się innych państw także na podsta­
w ie  „ideo logicznej"

Ten  fak t wszakże wskazuje, że 
dzisiejsza polityka  w ewnętrzna i zew ­
nętrzna Francji jest dziełem  jednego 
ty lko  obozu, że nie odpowiada istot­
nym w iecznym  interesom narodu fran 
cuskiego, pozwala na wyrażen ie p rze 
widywania, że  jest to  polityka ok re ­
su przejściowego i że  wskutek tego i 
je j bezpośrednie następstwa na te re ­
nie m iędzynarodowym  mają także 
charakter przemijający.

Zmiana układu stosunków w e w ­
nętrznych w e  Francji, k tóra  w ydaje 
się nam nieunikniona i  dość bliska, 
w p ływ a na położen ie m iędzynarodo­
w e. G d y  bow iem  uzyskają p rzewagę 
czynniki polityczne nad „ id eo log icz­
nym i", gdy Francja urzędowa p rze­
stanie być  heroldem  „dem okracji", 
torującej drogę komunizmowi, w ó w ­

czas i układ polityczny w  Europie 
w róc i do stanu będącego wyrazem  
gry  odw iecznych czynników w yra ­
stających z  geografii i  historii. P o ­
w rót ten jest niezbędnym warunkiem 
zarówno rozw oju potęgi i znaczenia 
Francji, jak  i  trw ałego pokoju w  Eu­
ropie.

Gwałtowne bnrze (za lały na Bałtyku j morzu Północnym.

Premier francuski Leon Blum po wygłosreuiu przemówienia w  Orleanie, 
„uspakajającego komunistów..

„Czerwoni" przygotowują «ią do obrony Madrytu, budując barykady na ulicach.
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GINĄCY ŚW3AT
W skazyw a liśm y nieraz na szereg 

ł jżw is k  w  dziedzinie p o lityk i m ię­
dzynarodowej, k tó re  dow odzą, że  
pozyc ja  Francji na teren ie m iędzyna­
rodow ym  staje się coraz gorsza. P rzy ­
toczyliśm y te ż  p ow ód  faktu p ow yż­
szego —  ujęcie steru po lityk i francu­
skiej p rzez rząd  „frontu  ludow ego". 

N a leży  jednak obok  tego  powodu 
w skazać  przyczynę ogóln iejszą —  tę 
m ianow icie, że  po lityka  francuska 
w yrasta  z  g leby  id eo logii W ielk ie j 
R ew olu cji Francuskiej. P rzed  stu k il­
kudziesięciu la ty  ro la  Francji w  Eu­
rop ie  op iera ła się na tym  fakcie, że

naród francuski by ł in icjatorem  re ­
wolucji (c zy  ewolucji) w  stosunkach 
społecznych i  politycznych  Europy. 
M yślic ie le  francuscy p o ło ży li podw a­
liny pod  n ow ą ideo logię , zgodną 
w ów czas z  realnym  układem  sił na 
naszym kontynencie. In ic jatorzy re ­
wolucji w c ie lili tę  ideo logię w  życie , 
a geniusz Napoleona p rzez sw ą dzia­
łalność ustawodawczą i  re form ator­
ską utrwalił „zd o b y cz e " R ew olucji 
w e  Francji i  ro zszerzył jej zarodk i 
po całej Europie...

Francja szła na cze le  odbyw ające­
go się p rzeobrażen ia; to  te ż  z  natury

rzeczy wynikało, że  rozpowszechnia­
nie się panującej w  niej id eo log ii i 
w ytw orzonych  na jej podstaw ie form  
życia —  słu żyło  interesom  p o litycz­
nym Francji. K oncepcje i form acje 
polityczne  napoleońskie na terenie 
europejskim zniknęły równocześnie 
n ieom al z  wygnaniem  ich tw órcy  na 
wyspę św .fłe le ry .jak o  n iezgodnezna 
turaliiym i  logicznym  rozw ojem  sto­
sunków politycznych; le cz  w p ływ y  
Francji pozosta ły  n iety lko  w  d zie ­
dzin ie ideologicznej, le cz  także  w  
d ziedzin ie realnych stosunków p o li­
tycznych. Francja szła na cze le  po-

Kłopoty „Frontu Ludowego"
D użo się w  sferach sanacyjnych od 

d łuższego czasu m ó w i  o n iebezp ie­
czeństw ie kom unistycznym i  o  p o ­
trzeb ie  energicznej z  nim w alk i. Na  
p row in cji t. in icja tyw y starostów  p o ­
w sta ją  t. z  w . obyw atelsk ie  kom itety 
w a lk i z  komunizmem, w  skład k tó ­
rych  wchodzą najczęściej członkow ie 
b y łe go  B loku Bezpartyjnego; w  W a r­
szaw ie pow ołano p rzed  k ilkom a 
m iesiącam i z  ram ienia sanacyjnej 
Federacji Polsk ich  Zw iązk ów  0 -  
b rońców  O jczyzny organizację  anty­
kom unistyczna pod nazw ą „S am o­
obron a "; o ż y ł  rów n ież subsydiowany 
i p rzez sanatorów k ierow any Insty­
tu t Naukow ego Badania Komunizmu.

S ą  to  ob jaw y pocieszające. Świad­
c zą  o  tym, że  agitacja komunistyczna, 
o d  k iłku m iesięcy jaw nie ożyw iona, 
obudziła  nareszcie w  obozie  prorzą- 
dow ym  świadom ość i s t n i e n i a  
n iebezp ieczeristwa kąmunistycznego. 
B y ło  ono bow iem  p rzez szereg lat, 
m im o przestróg obozu narodowego, 
s ta le  lekcew ażone. N ie  mniej jednak 
w yn ik i w a lk i prowadzonej z  komu­
nizm em  p rzez w yże j wym ien ione i im 
podobne sanacyjne kom itety, insty­
tu ty  i  organizacje są nadzw yczaj ni­
k le . (W yłączam y tu działalność 
w ład z państwowych, tęp iących  środ­
kam i karnym i propagandę komuni­
styczną).

C ała ta „w a lk a "  sanacyjnych or- 
ganizacyj społecznych ogranicza się 
d o  zebrań za rządów  oraz mniej lub 
w ię c e j rzeczow ych  m ów  i artyku łów  
a n t y k o m u n i s t y c z n y c h .

Tym czasem  niebezp ieczeństwa k o ­
m unistycznego nie zażegna się n e- 
g a  c j ą. N ic  tu nie zrob i się pow ta ­
rzaniem  na różne tony okrzyku: 
p recz z  komuną! —  i  uzasadnianiem 
konieczności w a lk i z  komunizmem. 
T rze b a  uświadom ić jak  najszersze 
w a rs tw y  społeczeństwa (o  ile  się ma 
d o  nich dostęp ) o tym, czym  jest k o ­
munizm i  czym  Polsce grozi; a le  kto 
się do tego  ty lko  ogranicza, ten  nie 
w ie le  osiągnie.

A k c ja  antykomunistyczna p row a ­
dzona musi b yć  p o z y t y w n i e .  
Polegać, ona musi p rzede wszystkim  
na krzew ien iu  i  umacnianiu w  du ­
szach i  mózgach polskich id ei naro­
d ow ej i katolickie j. T rzeba  usuwać z  
ży c ia  polsk iego  to  wszystko, co  a- 
gentora Kom internu ułatw ia ich za ­
danie, a  w ię c  w  p ierw szym  rzędzie  
n iespraw ied liwość społeczną. T rzeba  
także  dążyć do takiej p rzebudow y u- 
stroju gospodarczego, k tó ry  odsunie 
o d  naszego chłopa i robotnika w idm o 
n ęd zy  i zapewni mu dobrobyt. T r z e ­
ba osłabić w p ływ y  Żydów, k tórzy  
n ie ty lko, że  są najgorliwszym i s iew ­
cami marksizmu, ale tamując chłopu 
polskiemu dostęp do handlu i  rze­
miosła, czyn ią w ieś  naszą podatnym 
terenem  propagandy w yw ro tow ej.

W a lk a  z komunizmem n ie może 
w ięc  być  prowadzona p rzez jakieś 
loka lne kom itety obywatelsk ie. M u­
si ona być  u jęta w  ram y organizacji 
obejmującej swym  zasięgiem  cały

kre.j, mającej w p ływ  na najszersze 
w arstw y społeczeństwa, działającej 
w ed ług jednolitego programu, obej­
m ującego w szystk ie  dziedziny życia 
Musi to  b yć  organizacja w- całym  sło­
w a  tego  znaczeniu p o l i t y c z n a ,  
posiadająca mocny kościec id eow y i 
sprawny aparat w ykonaw czy, dzia­
łający wed ług opracowanych i  uje­
dnoliconych metod. P oza  Stronnic­
tw em  N arodow ym  n ie ma dziś w  
Polsce drugiej organizacji, k tóraby 
tyra wszystkim  warunkom odpow ia­
dała. I  d latego te ż  ty lk o  ono w  w a lce  
z  komunizmem osiąga e fek tyw n e re- 
zull aty.

R ea lizac ja  c a ł k o w i t a  progra­
mu Stronnictwa Narodow ego, k tóra  
nastąpi dop iero wów czas, gdy ujmie 
ono w  sw e ręce  ster naw y państwo­
w ej, raz na zawsze odsunie od  Polski 
n iebezp ieczeń  s tw o komunistyczne. 
A le  już i  dzisiaj każdy stragan za ło ­
żony wysiłk iem  w ydz ia łów  gospodar­
czych naszego stronnictwa, każda 
kasa bezprocentow a czy  spółdziel­
nia, każd y  b o jko t Ż yd ów  (taki, o  ja ­
kim  m ów ił pan p rem ier Sk ładkow  - 
ski), w ięcej znaczy na froncie w a lk i 
z  komunizmem, n iż d ziesięć m ów  
przeciwkom unistycznych, c zy  dzJe- 
s ięć artyku łów  na łamach sanacyjnej 
prasy.

O prócz n iezrozum ienia tego , że 
„w a lka  z  kom unizm em " jest ty lko  
w ted y  walką, gdy operuje się w  piej 
wartościam i pozytywnym i, często za ­
pom ina się  o  tym, że  można ją  p ro ­
w adz ić  ty lk o  na jednej podstaw ie 
id eow e j i że  musi to  być podstaw a 
n a r o d o w a .

Ostatnio np. z  in icja tyw y redakcji 
n arodowo-radykalnego „Ruchu M ło ­
dych " zw ołana została konferencja 
pism, reprezentu jących m łode poko­
lenie i  stojących na gruncie w a lk i z 
komunizmem. Chodziło o  zorgan izo­
wan ie wspólnym  w ysiłk iem  w ie lk ie ­
go zebrania antykomunistycznego w  
warszaw skiej Filharmonii, na k tó ­
rym  —  w ed łu g.p ro jek tu  in icja torów  
—  p rzedstaw iciele  poszczególnych 
redaltcyj w ygłos ić  mają przem ów ie- 
tiia.

N a  liście zaproszonych um ieszczo­
no pisma zarów no narodowe, jak 
konserwatywne, sanacyjne i  ludowe. 
O bok  „M yś li N a rodow e j" —  ludow­
cow e  i  mocno radykalno - lew icow e  
„W ic i" .  O bok „Buntu M łod ych " c zy 
„M yś li P o lsk ie j" —  „S p raw ę  N a ro ­

dow ą". Trudno o w iększy  brak  zro ­
zumienia. ż e  w a lczących  z  kom uniz­
mem musi łączyć  nie ty lko  chęć tej 
w a lk i, ale  rów n ież w s p ó l n a  
i d e  a, że  w  w a lce  te j (je że li się chce 
naprawdę, b y  w ydała jakieś rezul­
taty, a n ie kończyła się na kon flik­
tach m iędzy tow arzyszam i broni) m o­
żna się  sprzym ierzać ty lk o  z  ludźmi, 
k tórzy uznają program , obejmujący 
Itak jak i  komunizm) w szystk ie d zie ­
dziny życia  i  p rzeciw staw ia jący się 
p rogram ow i komunistycznemu (nie 
teoretycznem u, a le  praktycznemu), 
na każdym  p olu ,A  o tym  p rzecież,że­
by osiągnąć to  można b y ło  z  ludźmi 
stojącym i za  takim  pismem jak  np, 
„W ic i” , m arzyć naw et nie można.

O  zaprzątn ięciu  całego społeczeń­
stwa do w a lk i z  komunizmem m owa 
być  m oże dopiero wów czas, gdy 
przepojone ono zostanie ca łe  id eą  na­
rodow ą i wyznaw ać będzie  jeden ty l­
ko program  —  program  p a ń s t w a  
n a r ó d  o w  e g o .  D opók i to  nie na­
stąpi, c iężar w a lk i z  marksizmem 
dźw igać musi na sobie obóz naro­
dow y,

J, P-ft.

stępu w  m yśli i  w  życiu i  to  dawało 
jej p ierw sze m iejsce w  Europie...

Ideo logią W ie lk ie j R ew olucji ży ły  
narody naszego kontynentu w  ciągu 
całego w ieku X IX -go. D opiero  pod 
koniec tego  stulecia u jawniły się n o- 
w  e p r ą d y ,  zaczęła  się form ować 
nowa ideologia, za częły  się ujawniać 
nowe form y życia. W ie lk a  wojna 
przyśpieszyła znakom icie odbyw ają­
ce się w  głębinach życia  i  w  umy­

słach przeobrażenia. Europa dzisiej­
sza n ie jest już podobna do Europy 
przedwojennej, c zy  te ż  Europy z  
p ierw szych  lat p o  wojn ie. S zybko i 
gruntownie rozw inął się i  —  można 
to już pow iedzieć  —  zapanował prąd 
n a r o d o w y  (nacjonalistyczny), o- 
party na ideo logii sprzecznej z  tą, z  
jakiej wyrosła W ie lk a  Rew olucja i 
w yrażający się w  nowych  formach.

W  Europie panuje dziś reakcja 
przeciw ko temu wszystkiemu, co 
wniosła w  życie  naszego kontynentu 
W ie lk a  Rew olucja , Postępow ym i są 
dziś w sze lk ie  objawy tej reakcji, 
wsteczn ictwem  zaś trwan ie p rzy  
p rze t'zm ia lych  ideach i  kształ­
tach, k tórych  już „żaden  cud nie 
w róc i do istn ienia".

Stąd wniosek p rosty  i oczyw isty : 
to, c o  stanowiło siłę i  przewagę 
Francji w  życiu  europejskim , jest 
dziś jej słabością i przyczyną utraty 
w p ływ ow e j pozyc ji politycznej. K o ­
rzyści zaś z  nowych form  życia  i  z 
now ego układu stosunków —  są u- 
działem  tych narodów, w śród k tó ­
rych zapanowała nowoczesna id eo lo ­
gia t k tóre  kształtują sw e ży c ie  w e ­
dług nowvch  norm, zgodnych z  du­
chem czasu.

Jest dla nas pewnik iem , że  dopóki 
w e Francji ster R epub lik i będzie w

rękach „w s teczn ików " uparcie sl^ 
trzymających ginącej id eo logii i  giną­
cych  kszta łtów  ży c ia  —  dopóty b ę ­
dzie  m alało znaczen ie Francji w  
św iecie. Stąd zaś wynika, że  ży c ie  
w ew nętrzne Francji staje się  zaga­
dnieniem  w ie lce  doniosłym  dla Euro­
py  i d la  całego  świata.

Bo trzeba to  s tw ierdzić  z  n aci­
skiem i  z  ca łą  stanowczością, że  
zmniejszające się  znaczenie Francji w  
Europie jest p raw dziwym  n i e ­
s z c z ę ś c i e m  politycznym . Naru­
sza to  równowagę s ił politycznych  w  
Europie i  w ytw a rza  n iebezp ieczeń ­
stw o  wojny. Narusza rów now agę na 
n iekorzyść szeregu państw —  przede 
wszystkim  na n iekorzyść państwa 
p o l s k i e g o .  Stąd wynika, ż e  da l­
sze rządy w e  Francji, już n ie ty lk o  
„frontu ludowego", lecz nawet ugru­
powań bardziej" um iarkowanych, a le  
trzymających się id eo log ii W ie lk ie j 
Rew olu cji i  opierających się o m aso­
nerię, stają się n iebezp ieczeństwem  
n ie ty lko  dla Francji i  je j przyszło­
ści, le cz  d la całej Europy i  je j dalsze­
go pokojow ego życia.

T a k  patrząc na sprawy, uważamy, 
że w  Europie m oże zapanować trw a­
ły  pekó j i  że  stosunki na naszym 
kontynencie mogą się rozw ijać  zgod­
n ie z  interesami Polsk i ty lko  w ó w ­
czas, jeśli w e  Francji zw yc ięży  reak ­
cja n rzeciwko id eo logii W ie lk ie j R e ­
wolucji i usunięcie od k ierow nictw a 
politycznego te j „ e l i t y "  (t. zn. m aso­
nerii), k tó ra  w  kraju tym  trzym a w ła ­
dzę w swym ręku.

P rzezw yciężen ie  „wstecznlctwa** 
X IX -go wieku p rzez nowe prądy ide­
ow e  w ieku  X X -go  w e  Francji w ła ­
śnie —  stanie się początkiem  nowej 
e ry  w  życiu  narodów  europejskich.

gytie robatsifców Rosji kojsanlsłycznej
P. H. Szoszk ies drukuje w  żydów - | 

skiej gazecie  „P ią ta  rano" swoje w ra ­
żen ia z  w yc ieczk i do  Moskwy.^ A u ­
to r  n ie jest nastrojony nieprzyjaźnie 
d la Sow ietów . Jest jednak k ry ty cz­
ny. W yk ryw a  np. _ obok  o lb rzy­
mich nowych budowli nory m iesz­
kalne, gdzie tłoczą się rodziny robot­
nicze. I  gdy p rzy  sutym ob iedzie  w  
restauracji w ie lk iego  (państwowego 
oczyw iśc ie)-hote lu  zajada św ieżutki 
k aw ior i  zupę jesiotrową, notuje u- 
w agę  sw ego sąsiada p rzy  stole, A m e ­
rykanina:
. „Patrzcie! robotnicy nad rzeką spoży- 
waią tylko czarny chleb, —  a my tu?’ ...

Wyglądamy przez okno i dostrzegamy 
grupkę biednie odzianych robotnic, sie­
dzących półkolem na ziemi .rozwijają z 
chustek czarny chleb i zajadają bardzo 
powoli, popijając czymś z butelek. _ 

Jeden z inżynierów sowieckich czuje 
się, widać, dotknięty uwagą Amerykani­
na i powiada: „W  naszym kraju jednak, 
każda z tych oto siedzących robotnic mo­
że zostać inżynierem i spożywać kolację

„U na* j’ednak,

Jak długo potiwa te bierność?
Słusznie d z iw i się „K u rie r  P o ­

znański" b ierności polsk iej po lityk i 
zagranicznej w obec  obecnych posu­
n ięć Senatu Gdańskiego. N iszczen ie 
opozycji w  W olnym  M ieście  pozosta­
je  p rzecie ż  w  sprzeczności n ie  ty lko  
z  konstytucją gdańską, ale i przede 
wszystkim  z interesam i Polski.

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
M A R S Z  D E G R E LLE ‘A  

N A  B R U K SELLĘ
P rzyw ódca  „ faszys tów " belgijskich 

(t. zw . „ r e i is t ó w " ) ,  trzydziestoletn i- 
d zia łacz D egrelle, zorgan izował 
w ie lk i marsz swej organizacji na sto­
licę  Belgii, Bruksellę.

W ładze  policy jne zakaza ły  tego 
marszu, le cz  D egre lle  nie usłuchał 
zakazu. W  chw ili, gdy przem aw iał 
do tłumu z okna na ulicy w  Brukselli, 
zosta ł aresztowany.

M A D R Y T
O fensywa narodow ców  na M adryt 

łrw a  nadal, P od  O v ied o  narodowcy 
posunęli się naprzód w  kierunku mia­
sta Gijon

W O J S K O  R O SY JSK IE  
JED ZIE  DO H IS Z P A N II

W  drodze do Barcelony znajduje 
się 10 ok rętów  sow ieckich, w io zą ­
cych d la kom uny hiszpańskiej 100 sa­
m olotów , 300 dział, 5000 karabinów 
m aszynowych i w ie lk ą  liczbę  sow iec­
kich specja listów  w ojskow ych  (o fice ­
rów , podo ficerów  i żołn ierzy), m ają­
cych ten sprzęt obsługiwać.

S O W IE T Y  J A W N IE  P O P IE R A J Ą  
H IS Z P A Ń S K Ą  K O M U N Ę  

R ząd  sow ieck i ośw iadczył, że  cofa 
swe poprzedn ie ośw iadczenie, iż  bę­
d zie  w ob ec  w ypadków  hiszpańskich 
neutralny.

„N ie na to  stworzono Wolne Miajto, 
by organizacja jego wewnętrzna była u- 
podabniana i dostosowywana do organi­
zacji Rzeszy Niemieckiej, j*k  to gwał­
tem, przy użyciu teroru czyn* obecnie 
senat narodowo - socjalistyczny. N ie na 
to je a tworzono, by faktycznym jego 
władcą stał się „Gauleiler’ Forster, nie 
kryjący się wcale z tym, że rozkazy poli­
tyczne otrzymuje bezpośrednio z  Berli­
na. Wszystkie te poczynania, leżące w 
prostej Unii na drodze do urzeczywist­
nienia hasła ,,Zuriick zum Reich w i­
dniejącego codziennie pod nagłówkiem 
organu senatu gdańskiego „Der Danziger 
Vorpo5ten", —  godzą bezpośrednio w 
najżywotniejsze interesy państwa i  na­
rodu polskiego".

Dzienn ik  przypom ina dalej usuwa­
nie o rłów  polsk ich  ze  starych, zaby t­
kow ych  gm achów w  Gdańsku i  c y ­
niczną odpow iedź Senatu, że  nie w i ­
dzi on powodu do „specja lnej troski 
o utrzymanie historycznych zaby t­
ków , św iadczących o  łączności Gdań­
ska z  Polską". P rzec ie ż  jest to  obel­
ga pod adresem Polsk i.

„T rudno o  jaskrawszy dow ód  —  
kończy „K u rie r Poznański" —  jak 
bardzo mem ocarstwowa jest dziś po­
zycja Polsk i w obec miasta, k tóre  fo r­
malnie znajduje się pod  jej p ro tek to ­
ratem ".

w Ameiy^e robotnik na kolację ma 
* and wicze i świeża banany, tak ie  mię­
dzy jego sposobem odżywiania się a je­
go szefem me m* tak wielkiej różnicy, 
jak u was w  krąju, gdzie —  jak twierdzi­
cie —  zniesiono wszystkie klasy"...

Inżynierowi jedzenie staje kością w 
gardle (zapomniałem dodać, ie  w mię­
dzyczasie podano nam świeże smażone 
kaczki). Inżynier powołuje się na wielką 
mowę Stalina, która, obróciła w  niwecz 
wszellre teorie na temat „urawniłowkę 
(jednakowe warunki żvcia dla wszyst­
kich); wskazuje on. ie ludzie zdolniejsi, 
pożyteczniejsi dla państwa, winni być 
lepiej uposażeni, lepiej żyć...

Amerykanin oponuje.
Tymczasem wyglądam przez okno i do­

strzegam w  świetle lamp elektrycznych, 
jak .tam na dole, kobiety zawija ja pozo­
stałe kawałki chleba w chusty, odkłada­
ją je na bok i znów zabierają się do po­
ciągania łańcuchów betoniarek,

Nasza dyskusja przeciąga się. Podają 
do stolika kawę i świeże owoce.."

Zato  p o  roku lub dwóch  Stalin  o- 
g łosi z  triumfem, że  kanał M oskwa— 
W ołga , nad którym  pracują ow e ro­
botnice, p rzew yższy ł wszystkie p o ­
dobne d zie ła  w  „zgniłej, burżuazyjnoj 
Europie"... P rzy  budow le kanału 
B a łtyk  —  M orze  B ia łe umarło 100 
tysięcy  z  głodu, mrozu, b icia i  cho­
rób. Ilu  zg inie ich p rzy  budow ie no­
w ego  kanału?

N aw et Kom som olcy, jedyna wśród 
ludności grupa prosow iecka, oburza­
ją  się już na straszliwe warunki życia 
w  swym  państwie. N a  ich ostatnim—  
w e  wrześniu —  kongresie, jeden z  
delegatów , Łukianow, ośw iadczył:

„Młodzież ta ży je  zimą w  nędznych, 
skleconych z desek, źle otynkowanych _ i 
mamie opalanych barakach, Drżąc z  zi­
mna, młodzież U  przypomina sobie cie­
pło domowego ogniska, którego ją  po­
zbawiono i tęskni do dawnego życia, o - 
toczonego troskliwością rodziców i ser­
deczną atmosferą domu rodzinnego. Z  
goryczą młodzież stwierdza, ie_ warunki 
jej życia w  Sowietach układają się *  
dnia na dzień gorzej''.

Co robimy my przywódcy? Zamia*t 
reperować uszkodzone dachy baraków, 
przez które na głowy młodzieży U je *ię 
deszcz i sypie śnieg, zamiast wprawić w 
okna baraków całe szyby i uczynić życia 
tej młodzieży jeśli nie szczęśliwym, to 
przynajmniej znośnym, zasypujemy ją  o . 
dezwami, nawoływującymi do gotowości 
obrony ustroju komunistycznego",

Kom som olcy —  jest ich ok. 8  m i­
lion ów  —  nie mają pojęcia o Euro- 
p ie, gdyż odcięci są od jak ichkolw iek  
o niej w iadom ości obiektywnych, 
W m ów iono w  nich, ż e  S ow ie ty  są 
najszczęśliwszym  i najzamożniejszym 
krajem na św iecie. Jednak, jak  w i­
dzimy, już i w  ich szeregach za czyn i 
szerzyć  się k rytycyzm .

Jeśli zaś chodzi o  robotn ików  i  
chłopów , c i n ienawidzą bolszew ików  
jak zarazy. Zw łaszcza ch łop i! P ięó  
m ilionów z  nich Stalin w yrzucił z  za ­
gród  i  wypędził na drugi k ran iec R o ­
sji, b y  zniszczyć —  jak  m ów ił —  ku­
łak ów  jako klasę. A  w  Sow ietach  
„ku łak iem " jest (w łaśc iw ie  b y ł) każ­
dy chłop, k tó ry  m ógł w y żyw ić  i o- 
dziać sw ą rodzinę.

Radelr przed sądem
Dobry nasz znaj‘omy, w y ch o w a n e k ............

tarnowskiego gimnazjum, b. pepeso- 
w iec, Radek  - Sobelsohn, napisał nie­
dawno artykuł, dom agający się  kary 
śm ierci d la Kam ientewa i Z inow ic- 
wa. N ie  pom ogło. T ego  samego dnia 
został aresztow any i  stanie w raz z 
Piatakowyro, Ugłanowym  i  innymi 
„s tarym i bolszew ikam i" p rzed  są­
dem.

Zostaną oni oskarżeni —  jak  dono­
si korespondent m oskiewski „K u rie ­
ra W arszaw sk iego " —

..nie tylko o  to, ie  brali bezpośredni 
lub poaredm udział w terorystycznych 
knowaniach Zinowiewa i Kamieniewa 
lecz przede wszystkim o to, że pozosta­
wali na usługach mocarstwa obcego i, ja­
go szpiedzy tego mocarstwa, spełniali za­
danie, którego celem było „ułatwić zwy­
cięstwo imperialistycznych t faszystow­
skich wojłk oodczaa przyszłej wojny 
przeciwko ZSRR.".

T ym  obcym  m ocarstwem są oczy­
w iście  N iem cy, O  Radku m ów i T roc ­
ki w  swych pamiętnikach, że „potra­

f i  tak, ale  p otra fi także  Inaczej". 
Istotn ie w ie le  potrafił K aro l Radek, 
k tóry  zaczął swą karierę  polityczną 
w  PPS . w  M alopolsce, a potym  był 
członkiem  n iem ieckiej soc ja ld em o­
kracji aż do r. 1918, by  w reszcie W y­
lądować w  M oskw ie  jako członek  ro ­
syjskiej partii kom unistycznej i  re ­
daktor „Izw ie s t ii" .  Jakiś czas nale­
ża ł do opozycji w raz z  T rock im , p o ­
tym  się „p ok a ja ł" i w róc ił  do  łask. 
A le  Stalin  n ie zapomina. N ie  zapo­
mniał zw łaszcza iron icznego frazesu 
o  „socja lizm ie na jednej u licy", w  
którym  internacjonalista Radek  w y ­
szydzał teror Stalina w  budow ie so­
cjalizmu w  jednym państwie.

W yro k  śm ierci na nowosfabryko- 
wanych „zd ra jców ”  jest pewny, 
Św iadczą o tym gwałtowne artykuły 
prasy sow ieckiej.

S talin  potrzebuje k oz łów  ofiarnych'. 
W idoczn ie  n iezadowolen ie w  S ow ie «  
tach  rośnie,
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lam ieśc ii w  „Naszym  Przeglądzie ”  
dość dziwny artykulik, zatytu łowany 
„M ach lo jka” . O to  g łów ny ustęp te ­
g o  artykułu:

„Pewien młody zwolennik obozu an- 
tyendeckiego tłumaczy! m i niedawno, 
że powinniśmy się bardzo cieszyć z  po­
wodu ostatnich przeobrażeń politycz­
nych.

—  N ie  wiem —  mówił —  czy pan zau­
ważył, że w y r w a l i ś m y  Endecji 
monopol na antysemityzm. Endecja po­
zbawiona została najsilniejszej brom: 
walka z  Żydami przestała być specjalno 
ścią obozu ,/narodowego". Zrobiło się ta 
łtą m a c h l o j k ę ,  że endecy tracą 
głowę. Antysemityzm można teraz do- 
#tać wszędzie, w różnych gatunkach. Już 
mi endek nie będzie imponował krzy­
kiem, ie  nie spocznie, dopóki nie wyrzuć; 
Żydów, Insi głoszą to samo. Oni za od- 
i y dżemem —  my za odźydzeniem, oni 
przeciw pośrednikom, my przeciw pośre­
dnikom, oni za ewakuacją, my za ewaku­
acją.

Tłum przestaje się już orientować, 
czyj to program. Doszło do tego, te  na­
rodowcy konkurują ze sobą, operując 
różnymi gatunkami antysemityzmu. Jest 
więc antysemityzm rasistowski i wyzna­
niowy, radykalny i konstruktywny, eko­
nomiczny i ewakuacyjny, bezbolesny z 
wycieńczeniem klijenta i ostry, bojowy, 
łódzki z żelaznym „paragrafem” , czyli 
rurką gazową. Ci, którzy mają babki se­
mickie, hołdują antysemityzmowi wyzna­
niowemu, Modny staje się też program, 
który wszystko akceptuje z  wyjątkiem 
Żydów.

Gdzie pan się ruszy wszędzie hasta an 
tyiydowakie. Endekom dwoi, troi sic w 
oczach, jakby byli otoczeni lustrami. Pu­
bliczność nie rozróżnia już granic, dzielą 
cych partie. Endecka forteca antysemi­
tyzmu otoczona została antysemickimi 
zastępami. Gdzie swój, gdzie przeciwnik: 
nikt już nie w ie Galimatias, Machlojka 
Koniec endeckiego monopolu, Wolny 
handel antysemityzmem. N ie potrzeha 
chodzić po ten towar a i  do endeków,

Wiara w  tud
W  „G ońcu W arszaw skim " p. „P o -  

lity jc " om aw ia zam ierzoną akcję neo- 
sanacyjną:

,JByć może ,że podawana obecnie data 
zostanie sprolongowana. Np. z  11 listo­
pad* n« 3 maja ,etbo 15 sierpnia. Tak 
czy owak. twórcy no-wej recepty sana­
cyjnej spodziewają się, że natychm'ast 
po proklamacji nowego obozu naród o 
wszystkim zapomni, nabierze zaufania i 
miłości do sanatorów i pozostawiając im 
pełnię władzy w  porywie entuzjazmu 
rmusi zmienione w  pokorne owieczki 
stronnictwa opozycyjne. do zgłoszenia z 
„muzyką i sztandarami”  solidarnego ak­
cesu dp odrodzonego -BB...”

P isze dalej „G on iec " ironicznie, że 
opozycja  będzie dalej czekać  na cud 
ca łkow itej lub częściow ej rezygnacji 
sanatorów z w ładzy, a  sanacja na cud 
nagłego naw rócen ia się  kraju na jej 
w ia rę  polityczną. Stan ten będzie 
trwał tak długo,

„dopóki na powierzchni życia politycz­
nego nie zjawią « e  ludzie, którzy narzu­
cą wszystkim Polakom “jasną ideę i myśl 
polityczną i cywil1 zacyjną, przekreślą 
apory przeszłości, odrzucą politykę złu­
dzeń, berności i samookłamywama się"
i  t. d.. i t. d.

O tó ż  to  jest dopiero praw dziwe o- 
czek iw an ie cudu, k tóry  m oże przyjść 
lub nie przyjść. T o , co p. P o lityk  po­
kreślą sumaryczną nazwą „opozycji , 
n ie  czeka w ca le  na żadnych zbaw ­
ców , a le  działa, wa lczy, jak  może i  u- 
mie. Zapewne, w  m iarę jak  sytuacja 
będzie  się pogarszać d la reżimu, p o ­
jaw ią się (pojaw iają się  już teraz) 
różn i nieomylni zjednoczyc ie le  i  kan­
dydaci na zb aw ców  narodu. M oże  są 
ludzie, k tó rzy  na ten cudowny rabu­
nek czekają. A le  są i  tacy —  i jest ich 
coraz w ięcej —  k tó rzy  mobilizują na­
ród  d o  walki, staw iają przed  nim w i­
zję  nowej Polski, k tórzy organizują 
kad ry o  tę  przyszłość walczace. B y ­
łob y  istotnie naiwnością sądzić, że 
sanacja zrezygnuje dobrowolnie z 
w ładzy, ale  znowu k rótkow idztw em  
jest tw ierdzić, że  n ie ma w a lk i dla­
tego  ty lko, iż  nie le je  się k rew  na 11- 
licach  i  nie słychać trzasku karabi­
nów.

można go dostać wszędzie. Spadek ceny. 
Udostępnienie idei najszerszym masom 
Wywłaszczenie narodowców z  najwięk­
szego ich skarbu.

Nie będą się już przechwalać wyłączno 
ścią programu antysemickiego Byt ich 
został podkopany. Powinniście być z  te 
go zadowoleni. Musi pan przyznać, że to 
był chwyt zDakomity” .

Pan Appenszlak  k rzyw i się, o czy­
w iście, na tę  m etodę w a lk i z  „ende­
c ją ". A le  nie o  to  nam chodzi.

R zeczą  bardzo c iekaw ą jest in for­
macja p. Appenszlaka, że  n iek tórzy 
ze  „zw o len n ików  obozu antyendec- 
k iego ", tak ostentacyjnie ośw iadcza­
jący się w  ostatnich czasach w  duchu 
antysemickim , nfe czynią tego szcze­

rze, ale uważają to  ty lk o  za  „zn ako­
m ity ch w y t" w  w a lce  z  obozem  na­
rodowym . C zyli za „szw indel” , albo 
„m ach lo jkę". (D ziw na rzecz, jak  prze 
rzucanie się w  ostatnich czasach Zy 
d ów  od używania żargonu do uży­
wania hebrajszczyzny odbiło się na 
używanej p rze z  nich polszczyźn ie. 
D aw niej Żydzi m ów ili „p o  polsku” —  
„szw in del", co jest wyrazem  żargono 
wym . T era z  m ów ią „p o  polsku" —  
„m ach lojka” ,, co jest wyrazem  he­
brajskim  o  polsk iej końcówce).

Pan Appenszlak ma z  pewnością 
lepsze inform acje, n iż my, z e  środo­
w iska „zw o len n ików  obozu anty en­
deck iego ". M usimy mu w ięc  w ie ­
rzyć  —  i  uznać, źe  św ieżego  stempla

„k rw a w y  antysem ityzm”  (słowa p, 
N iedziałkow sk iego) n iek tórych  na­
szych przeciw n ików , jest ty lko  „zna 
kom itym  chw ytem ” .

S łow a p. Appenszlaka ’ mogą w ięc  
służyć za  ostrzeżen ie dla całego  spo­
łeczeństwa polskiego, coraz jaśniej 
w id zącego  istotę sprawy żydowsk iej 
i  coraz potężn iej ogarnianego przez 
ruch antyżydowski, b y się nauczyło 
rozróżn iać m iędzy postawą antyży­
dow ską szczerą i  w ypływ a jącą  z  
przekonania, a obłudną i będącą ty l­
k o  „chw ytem ” , służącym do osłabie­
nia tych, k tó rzy  w a lkę  z  Żydam i w  
Polsce  rozpoczęli i  k tó rzy  po dziś 
dzień stoją w  Polsce na je j czele.

A  cóż my na in form ację p. A p p en -

Biblioteka synagogi warszawskiej
K rak ow sk i „ ł .K .C ." zw rócił uwagę 

na cha kteryatyczny fakt, jakim 
jest uprzyw ile jowan ie w  ustawodaw­
stw ie b ib lio tek i w ie lk ie j synagogi 
warszawskiej i  jeszcze paru b ib lio­
tek, n ie zasługujących na podobny 
p rzyw ilej, w  porównaniu do... B ib lio­
tek i Jagiellońskiej.

U stawodawstw o biblioteczne, o- 
statnio znowelizow ane, nakazuje w y ­
dawcom  wszelk ich  druków przesyłać 
bezpłatnie pew ną ilość egzem plarzy 
w ielk im  bibliotekom , mającym za  za­
danie grom adzić i  skupiać dorobek 
w ydaw n iczy kraju.

B ib liotek, korzystających z  p rzy ­
w ile ju  otrzym yw ania obow iązkow e­
go, bezpłatnego egzemplarza, jest w  
Polsce obecnie 14,

„B ib lio teka  N a rodow a " w  W arsza­
w ie , oraz „B ib lio teka Polsk iej A k a ­
demii L ite ra tu ry" otrzym ują wszyst­
k ie druki, jakie s<ę ukazały w  ca­
łym  państwie, „B ib lio teka Publiczna 
m. W arszaw y” wszystkie druki o  ob ­
jętości w iększej n iż 4 arkusze, oraz 
w szystkie w ydaw n ictw a periodycz­
ne, ukazujące się raz na tydzień  w  
całym  państwie. „B ib lio teka  W ie l­
k ie j Synagogi w  W arsza w ie " w szyst­
k ie druki, ukazujące się w  języku he­
brajskim i  żydowskim  w  całym  pań­
stw ie. Zakład N a rodow y im. Ossoł’ń- 
skich w e  L w o w ie  wszystkie- w yda­
wn ictw a periodyczne w  całym  pań­
stw ie. B ib li tek a  T ow arzystw a Nau­
kow ego  im. S zew czenki w e  L w ow ie  
wszystkie w ydaw n ictw a ruskie, w y ­
chodzące w  całym  państwie.

O bok  pow yższych  siedmiu b ib lio­
tek , drugie siedem  stanowią tak 
zw ane b ib lio tek i okręgow e. B ib lio te­
ki te  korzystają z  obow iązkow ego 
egzem plarza ty lko  w  swoim  okręgu 
Do tych  b ib lio tek  za liczono i  B ib lio­
tek ę  Jagiellońską, k tóre j okrąg sta­
now ią w o jew ództw a: k rakowskie i 
k ieleck ie. Pozostałym i b ibliotekam i- 
okręgow ym i są b ib lio tek i uniwersy­
teck ie  w  W arszaw ie,K rakow ie, L w o ­
w ie  i Poznaniu, Książnica miejska w  
Toruniu, B ib lio teka Państwowa im. 
W róblew sk ich  w  W iln ie  3 B ib lioteka 
Seimu śląskiego w  Katow icach.

W  pow yższym  system ie gospodar­
k i częścią własności narodowej, jaką 
są druki, bezpłatnie, a w ięc  w  form ie 
rodzaju podatku, zb ierane od  społe­
czeństwa, m ieszczą się  a ż trzy  n ie­
zrozum iałe fak ty:

P i e r w s z y m  z n ich jest degra­
dacja B ib lio tek i Jagiellońskiej, T a  
najczcigodniejsza i  do niedawna 
p ierw sza w śród polskich bibliof ek 
nie m oże być, w  im ię ciągłości roz- 
weju kultury narodowej spychana do 
rob p laców ki prowincjonalnej. P o ­
winna ona ogniskować w  sobie cało­
kształt polsk iego dorobku bibliogra­
ficznego, a w ięc  m?eć 1e same upra­
wnienia, co  B ib lio teka Narodow a w  
W arszaw ie.

D r u g i m  jest niezrozum iale u- 
p rzyw ilejow an ie nikomu nieznanej 
instytucji, jaką jest b iblio teka P o l­
skiej Akadem ii Literatury. N a  to, b y 
obarczać społeczeństwo podatkiem  
(a przymus składania egzem plarzy 
jest podatkiem ) musi istnieć dos*a- 
teczna potrzeba; pogrzeby te j trudno 
się  dopatrzeć w  danvm wypadku, 
skoro chodzi o instytucję, k tóra ni-

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIEM
Z A J Ś C IA  N A  U C Z E L N IA C H

N a  wyższych  uczelniach w  Polsce 
m ia ły  m iejsce zajścia m iędzy m ło­
d zieżą  polską a studentami - Żydami. 
W ładze  zam knęły n iek tóre uczelnie.

P RO CE S  P R ZY TYC K 1  
Zb liża  się term in rozp raw y o zaj­

ścia w  Przytyku  w  sądzie apelacyj­
nym  w  Lublinie.

K O N F IS K A T A  
Skonfiskowano książkę Bolesława 

Chełm ińskiego p . t. „M asoneria w

Polsce współczesnej". Książka w y ­
szła z  druku w  tych dniach.

E S K A D R A  CH R O BR EG O  
Czyteln icy narodowego „K uriera 

Poznańskiego”  i „O rędow nika”  u- 
fundowali 3 w ie lk ie  sam oloty bojow e 
W  tych  dniach sam oloty te, nazwa­
ne „Eskadrą Chrobrego", zosta ły po­
św ięcone i przekazane w ładzom  w o j­
skowym.

G D A Ń SK
W zm aga się nacisk h itlerowsko- 

n iem iecki na W o lne  M iasta Gdańsk.

czym  jeszcze swej nieodzowności w  
życiu  kulturalnym polskim nie udo­
wodniła.

T r z e c i m  niezrozum iałym  fak ­
tem jest uprzyw ile jowan ie instytucyj 
żydowsk iej i  ruskiej.

Jest to  ob jaw  budzący ostre za ­
strzeżenia z  wielu względów .

P o  p ierw sze, uchybia to  prestiżo­
w i naszego państwa, b y  pop ierało  o- 
no środkam i swej egzeku tyw y ro z­
w ó j p laców ek, reprezentu jących id e­
o log ię  w yraźnie mu wrogą. G dyby o- 
b ie  instytucje p rzeszły  na własność 
państwa, w zgl. w ogó le  na własność 
polską (np. miasta, uniwersytetu, lub 
t. p.), udzielenie im  potężnego popar­
cia m aterialnego w  postaci przym u­
sow o dostarczanych egzem plarzy,by­
łob y  na nrejscu. Obecnie natom iast 
jest niew łaściwością. Jest rzeczą  
w łaściwą, b y  Żydzi i  Rusini sami 
troszczy li się o  b y t swych instytucyj, 
a nie przerzuca li te j trosk i na bark i 
p .'’skiej egzeku tyw y państwowej.

P o  w tóre, prestiż państwa i  narodu 
polsk iego narażony jest na szwank 
dodatkow o, wskutek tego, że  do 
św iadczeń na rzecz „ukra ińskiej" 
p laców ki, oraz na rzecz... synagogi 
(s ic!) .zmuszeni sa naw et Polacy . Bo 
nie ty lk o  Żydzi i  Rusini wydają dru­
k i hebrajskie, żydowsk ie i ruskie.

H ebrajszczyzna jest język iem  Sł a- 
rego  Testamentu, księgi św ięte j ró w ­
n ież i dla chrześcijan. Ukazuią się w  
Polsce w ca le  n ie rzadko druki he­
brajskie, wydane p rzez teo logów  ka­
tolickich, lub innych wyznań chrze­
ścijańskich, p rzez uczonvch sem itolo- 
g ó w  - P o laków  i t. d .’ Sporadycznie 
ukazuią się te ż  i polsk ie druki żargo­
nowe (np, podręczn iki żargonu, s łow ­
niki i t, d.; mogą się te ż  ukazywać 
zb iory tekstów , dokumentów, źródeł 
h islorycznych  i t. d.).

P o  rusku p iszą nie ty lko  „ukrari- 
cy ” , a le  i  starorusini, n iektóre nieu- 
km ińskie instytucje kościelne, nawet 
rząd  (odezw y), polski

sfcich w  kom plecie. W arszaw a jest 
daleko. A  korzystać z  uprzejmości 
p rzeciw n ików , z  k tórym i się  walczy, 
n ie zawsze wypada, n ie m ów iąc już o 
tym , że  nie ma żadnej pewności, iż  u- 
przejm ość ta, połączona z  lojalnością 
w  okazaniu w ydaw n ictw  m ało do­
stępnych i  m ało znanych, a kw a lifi­
kujących się ze  stanowiska ruskiego 
do zatajenia i  przem ilczenia, zawsze 
będzie  okazana.

szlaka mamy pow iedzieć? C zy  mamy 
się tą  w iadom ością bardzo m artw ić?

N ie ! W iadom ość ta  n ie m artw i nas 
ani trochę. P o  p ierw sze dlatego, że  
nie jest dla nas żadną niespodzianką 
i  że  istotne intencje n iektórych  św ie­
ż o  upieczonych „antysem itów " rcizu 
m ieliśm y od początku bardzo jasno.

A  p o  w tóre  dlatego, ź e  jesteśmy 
najgłębiej przekonani, iż  się „zw o łen  
n icy obozu anty endeck iego" w  swych 
rachubach zaw iodą. Ich  „antysem i­
ty zm " nic a  nic nam nie zaszkodzi i 
n ie  m a najmniejszej obawy, b y  ich 
„konkurencja" (że  użyjem y tego  ku­
p ieck iego określenia) m ogła w yw oła ć  
zamieszanie w śród  mas i  „w y w ła ­
szczyć narodowców  z najw iększego 
ich skarbu".

Natom iast sam fakt, ż e  i  oni d e ­
klarują się jako p rzeciw n icy Żydów, 
oraz że  i oni coś tam (mniejsza z  tym, 
szczerze czy  n ieszczerze) usiłują 
p rzec iw  Żydom  działać, sprawia, mo 
że  w b rew  ich istotnej w o li, że  ruch 
antyżydowski w  kraju się rozszerza 
i że  pozyc ja  Ż ydów  w  naszym kraju 
słabnie.

N o w y  „c h w y t" naszych p rzeciw n i­
k ó w  i ich nagła, wykalku low ana 
skłonność do antysemityzmu, jest 
naszym, i  to  dużym zw ycięstw em . 
T o  te ż  nie ty lko, że  się  nim n ie m art­
wimy; ale. zapewne ku zdziw ieniu ro 
dzimycb M ak iaw e lów  z  „obozu  an- 
tyendeckiego", szczerze się z  niego 
cieszym y.

My chcemy Poga!
C ały św iat chrześcijański rozum ie i 

dziś, iż odrodzenie ludzkości, stwo- j 
rżen ie ładu i  szczęścia na ziem i, za- I 
leźnym  jest od tego, czy  w prow a­
dzim y ducha Chrystusowego

podsuwaną w  szkole m łodzieży, kto 
wsłucha się w  echa, jak ie idą z  o- 
brad Zw iązku Nauczycielstw a P o l­
skiego i  z  lam ów  jego w ydawnictw , 
k to  p rzy jrzy  się jakim  organizacjom

serc i  czyn ów  naszych. Stąd też w  j m łodzieży poza szkolnej w ładze  ad- 
ś w iec ie  chrześcijańskim rozlega  się m inistracyjne sprzyjają.

tyczne (u lotki i  broszury), polsku 
przedsiębiorstw a (kalendarze i  t. d.l, 
—  nŚe m ów iąc już o  wydawnictwach 
naukowych. Jest to  wyraźną ujmą i 
uszczerbkiem  godności narodowej 
P o la ków  —  składać przvm usową da­
ninę Tow arzystw u  im. S zew czenki i 
synagodze.

P o  trzecie  w reszcie, system skła­
dania druków żydoznawczycb i  rus­
k ich w  dw óch  bibliotekach  niepol­
skich, pociąga za  sobą i szereg n ie­
dogodności praktycznych.

Centrum naprzykład zaintereso­
wania sprawą niską sł anowi w  P o l­
sce L w ó w .  O tóż Polak  w e  Lw ow ie, 
pragnący za jrzeć do tekstów  ruskich, 
ma w  dzisiejszym sys+emie dw ie  dro­
gi: albo wyjechać do W arszawy, do 
B ib lio tek i Narodowei, alho zw rócić  
się r*a miejscu do bsbl. im. S zew czen ­
ki. Bo m ieiscowe b ib lio tek i polskie, 
jako oklęrfowe, nie posiadają w y ­
chodzących w  Polsce druków  ru-

dziś głośniej, n iż k iedy  indziej, słare 
hasło p ierw szych  chrześcijan: „C hry­
stus niech rządzi, Chrystus niech 
w łada, Chrystus niech zw yc ięża !" 
O b jaw  zewnętrzny te  nastroje zna­
laz ły  w  niedawno ustanowionym 
św :ęcie  Chrystusa - K ró la,

O prócz jednak tego  ogólnego ha­
sła, poszczególne społeczeństwa w y ­
suwają co  pew ien czas szczegółow e 
i  p raktyczne wskazania, w  jakim 
kierunku ma iść akcja odrodzeńcza 
na najbliższą przyszłość. T ak ie  hasło 
p raktyczne wysunął d la nas na tego­
roczne św ięto  Chrystusa - K ró la  i 
na najbliższy okres działania —  E p i­
skopat polski w  słowach; „Chrysłus 
w  szkole i  v/ wychowania m łodzie-
* y r

Że hasło to  jest aktualnym i* k o ­
niecznym, odczuwa to  już od  dłuż- 

I szego czasu sama m łodzież, k tóra  —  
] zw łaszcza w  swym  odłam ie akade­

m ickim  —  zw raca się coraz bardziej 
t , ..a « c i  . do Chrystusa i K ościoła. Zrozum ieć 
Łie po li- | tego jednak nie chcą te  sfery, k ł óre

kierują sprawami wychowania szkol­
nego i  poza szkolnego m łodzieży. T e  
sfery zdają się czynić, wszystko, by 
oddać rząd m łodych dusz tym  w p ły ­
wom, k tóre  chcą usunąć Chrystusa 
ze  szkoły  i  organizacyj m łodzieży, 
S ł ąd te ż  K ościół, czujny w  sprawach 
zd row ia  duchowego tak jednostek,jak 
i  społeczeństw  całych, zw raca się 
dziś z  apelem  do rod ziców  kato lic ­
k ich  i  do narodu całego, b v  swą zde­
cydow aną postawą nakłoniono czyn­
n iki decydujące do tego, b y  Chrystu­
sa nie usuwano.lecz b y  wprowadzano 
G o  do szkoły, organizacyj poza  szkol­
nych, do całego  wychowania m ło­
dzieży.

Że  stan obecny jest rzeczyw iście 
groźny, przekonać się m oże każdy, 
k to  przeglądnie statystykę zmniej­
szającej się  z  roku na rok  liczby go­
dzin przeznaczonych p rzez w ładze 
szkolne na naukę relitfii, kto p rze­
glądnie podręczn iki szkolne, lekturę

Przed newym eksperv.nentem
„Po lon ia”  ironizuje na temat pro­

jektow anych  „przeszkoleń  i  kursów" 
w  k tórych  ma się tw o rzyć  nastrój en­
tuzjazmu:

•■Dygnitarzy jest wbród. Brak im tylko 
styczności z  narodem. Dziś zatem trzeba 
stwarzać,, naród dygnitarzom.

Nie łatwe bedzie to zadanie 
Przede wszystkim dlatego,.że co inne­

go się mówi, głosząc górnie jakby jakieś 
zjednoczenie narodowe, a czego innego 
się chce, .mając na oku utrzymanie swego 
panowania w kraju.

Po prostu obóz rządowy ebee nadal 
rządzić A  jest w społeczeństwie odoso­
bniony naigruntowniej. Jedna próba do­
tarcia do społeczeństwa lub przynajmniej 
stworzenia pozorów oparć-a sie o nie. ia- 
ką był przedziwny twór BB-, sięgający 
tylko i dokładnie tak daleko, iafc reka u- 
rzędowa. zawiódł sromotnie. Teraz pró­
buje sie nowego sposobu".

Chyba ostatniego.
I  ty lko  strach zb iera, gdy się po­

myśli, że w  tak groźnej chw ili d zie jo­
w e j m yśli się w  Polsce o  ekspery­
mencie, k tóry utrzym a dalej w  kraju 
rozłam  wewnętrzny. W łaśn ie teraz, 
gd y  rząd pow inien w  swej działalno­
ści na w ew nątrz i na zewnątrz czuć 
za sobą nie sztuczny ale szczery i 
żyw io łow y  entuzjazm narodu.

bezrobotnych 
narodowcach

M ożna śnńało pow iedzieć, ż e  dziś 
e  s zy bój, choć n ieraz cichy i  

podstępny, w re  o  dusze m ł o d z i e -  
ż  y. Pocieszającym  objawem  jest to, 
ż e  m łodzież sama broni się zajadle 
p rzeciw ko  otaczającym  ją w p ływ om  
bezebożn ictwa i  rozkładu m oralne­
go, ż e  w  oparciu o ideę n i r o d o -  
w  ą, stw orzyła  jakby jakiś A l k a ­
z a r  d u c h o w y ,  o  k tóry  rozbijają 
się atak i czerwonego n iebezp ieczeń­
stwa, ale  m łodzieży te j na leży p o ­
śpieszyć z  odsieczą, b o  m łode siły, 
nie pokierowane ręką doświadczoną, 
mogą się  w yczerp ać  i  załamać.

O dsiecz ta duchowa ma się  sku­
piać oko ło  sztandaru, na k tórym  E p i­
skopat polski w ypisa ł hasło: „C h ry­
stus w  szkole i w  wychowaniu !"

Dalibyśm y jednak z łe  św iadectwo
0 sobie, gdybyśm y ograniczy li się ty l­
k o  do obrony, a nie próbowali zaata­
kow ać przeciw n ika i  nie rozszerzali 
swego stanu posiadania. M y  nie 
chcem y ty lko  się bronić, le cz  chcem y 
także  z d o b y w a ć ;  m y nie mamy 
zw alczać ty lko  tego, . co  zagra­
ża  zdobytym  już p raw om  kato licko- 
narodowym  w  dziedzinie szkoln ictwa
1 wychowania, le cz  musimy jeszcze 
zdobyć n o w e  p r a w a .

W a lczm y n ie ty lko  o to, b y szkoła 
nasza nie stała się bezwyznaniową, 
łecz w a lczm y o  to, b y  ze  szkoły  m ię­
dzyw yznan iowej p rzem ienić ją na 
szkołę  wyznaniową, je że li już nie w  
znaczeniu katolickim , to  przynaj­
mniej chrześcijańskim, odsuwając na­
szą m łodzież od w p ływ ó w  nauczy­
c ielstw a żydowsk iego i  tow arzystwa 
k o legów  ż y d o w s k i c h .  Chcemy, 
b y  nasza m łodzież była kształcona i 
w ychow yw ana przez chrześcijan, w  
otoczeniu chrześcijańskim i  w  duchu 
chrześcijańskim.

Podobnie czyńm y i  w  dziedzinie 
organizacyjnej. Nam nie pow inno 
wystarczać zdobycie równoupraw­
nienia dla organizacji kato licko • na­
rodowych. Pow inniśmy usunąć raz 
na zawsze możność wciągania naszej 
m łodzieży do organizacyj, k tó re  pa - 
czą jej sposób myślenia i które łamią 
jej charaktery. P raw da i  zd row ie  mo­
ralne nie znają żadnych kom prom i­
sów, ni żadnej tolerancji. Naród  pol­
ski ma p raw o żądać, b y  cała m ło­
dzież polska byta wychow yw ana i 
organizowana w  duchu narodowym; 
społeczeństwo kato lick ie ma praw o 
domagać się, b y  cala jego  m łodzież 
była  wychow yw ana i  organizowana 
ty lko  na zasadach moralności chrze­
ścijańskiej. ,

N ie  tylke c i są naszymi wrogami, 
k tó rzy  nam żyć  n ie pozwalają, ale i 
ci, k tórzy chcą oderw ać od naszej 
zb iorowości plem ienno - duchowej 
część naszego dorostu narodowego i 
organizować go obok nas na zasa­
dach ca łkow ic ie  obcych naszej 

•-iil<turze duchowej i  naszej woli. 
W alka  o Chrystusa w  szkole i w y ­
chowaniu pow inna swym  zasięgiem 
objąć całą m łodzież polską.



Str. 4

Armia otrzymała eskadro Dwa procesy o zajścia muszyńskie
Muszyna, w  październiku.

W  n iedzielę, 18 b, m. odbyło *ię  w  
(Poznaniu uroczyste przekazanie armii 
trzech  samolotów Chrobry 1, Chro • 
b ry  I I  i  Chrobry I I I  oraz terenowego 
samochodu lotniczego, zakupionych ze  
składek czyteln ików  j pracowników 
„K u rie ra  Poznańskiego", „O rędow ni­
ka", „Ilu strac ji P o lsk ie j" , „W ie lk o ­
polan ina" i  „Pom orzan ina". W  okre - 
sic od  10 m aja do 16 października 
wydawnictwa te  zebrały na ten ceł 
fundusz w  wysokości z  górą 83,000 zł.

Uroczystość rozpoczęła się nabo - 
żeństwem w Kolegiacie Poznańskiej, 
odprawionem przez ks. prał. Steinme- 
tza. Piękne kazanie wygłosił ks. prał. 
Pradzyński.

W  nabożeństwie w zięły  udział w ła 
dze  wojskow e z  dowódcą O. K . gen. 
K n o ll - Kownackim  na czele, korpus 
o ficersk i w ielkopolskiego pułku lotni­
czego, pracownicy wspomnianych 
wydawnictw  ,v liczb ie 300 oraz liczna 
publiczność.

O  gedz. 11 odbył się na lotnisku w  
Ław icy  akt przekazania samolotów i 
samochodu armii. P rzed  hangarami 
stanęły' oddzia ły  honorowe ułanów 
w ielkopolskich oraz pułku lotniczego. 
A k tu  poświęcenia samolotów i  samo - 
chodu dokonał Lr. radca Putz, wygła 
szając przytem  okolicznościowe p rze ­
mówienie.

P R Z E M Ó W IE N IE  R E D . S E Y D Y
Z  kolej na mównicę wstąpił naczel­

n y  redaktor „K uriera  Poznańskiego", 
b. senator dr. Marian Seyda, k tóry 
zw racając się do dow ódcy okręgu kor 
pusu gen. K noll - Kownackiego oraz 
do  zebranych o ficerów  i  przedstawi­
c ie li kom itetu z  ramienia wspomnia - 
nych wydawnictw, w ygłos ił przemó - 
w ien ie następujące:

„Pan ie  GeneraleI K sięża Pra łac iI 
P an ie  i Panowie I

N ie  bez wzruszenia zabieram głos 
-w imieniu redakcyjnych, administra - 
•cy jnych i  technicznyih współpracow­
ników  wydawnictw, wychodzących na 
kładem  „Drukarni Po lsk ie j" , oraz w  
-imieniu szerokich rzesz ich czyte ln i­
ków, by Panu, Pan ie Generale, p rze­
kazać d la armii polskiej eskadrę sa­
m olotów  „Chrobry".

Zrodziła się ona z najgorętszej mi - 
łości ojczyzny, zrodziła się z entuz - 
jazmu dla armii narodu i państwa poi 
skiego, zrodziła z świadomości obo • 
wiązku każdego obywatela wobec or­
ganizacji obrony kraju, jego niepodle : 
Jjłośd i integralności.

Zdajem y sobie z  tego sprawę, że na 
sza eskadra „Chrobrych" to  maleńki, 
bardzo a  bardzo raaleók-' ty lko  u la - 
mek potrzeb w  te j dziedzinie armii 
polsk iej. W spółpracownicy i  czy te l­
n icy wydawnictw  naszych pragnęli 
jednak w  granicach swych sił i  możli 
wości p rzyczynić się do wyszkolenia 
lotników, tak arm ii naszej niezhęd - 
jnych.

N a  fundusz 80 i  k ilku tysięcy z ło  - 
tvch, zebrany od połow y m aja r. b „ 
zło ży ł się grosz wszystkich warstw, 
pokoleń i  dzielnic, choć olbrzym ią 
większość o fiarodawców stanowią o- 
czyw iście  W ielkopolanie, synowie tej 
z‘iemi. W spółzaw odniczyli w  pomna­
żaniu funduszu m łodzi i  starzy, męż­
czyźni i  kobiety, św ieccy i  duchowni, 
ludnóść miejska i  w iejska, organiza*- 
c je  i instytucje: w szyscy —  w  tem du 
ż o  maluczkich i  biednych —  szli ła  - 
wą, zw arcie  do wspólnego celu, —  
n iejako pospolite ruszenie obywatel - 
skie, datkiem m aterialnym  manifestu 
'jąc postawę m oralną: sw oje oddanie 
sprawie najśw iętszej, sw ój w ierny i 
‘gorący  stosunek do w alecznej armii 
naszej.

W  imieniu tego pospolitego ruszę - 
nia serc i dusz polskich prrekazuje - 
mv Panu, Panie Generale, eskadrę 
„Chrobrych" z prośbą o powierzenie 
je j naszemu wielkopolskiemu pułko­
wi lotniczemu, by mu służyła spraw - 
nie i  długo i  była symbolem i wyra - 
,zem uczuć i  myślj naszych, zwróco - 
nych ku tym, którzy przygotowują się 
do obrony w przestworzach rubieży 

<naszych, do obrony granic Polski.
Pozwalam  sobie niniejszem wrę - 

czyć  Panu G enerałow i dokument, 
przekazu jący armii polsk iej eskadrę 
samolotów „C h rob ry" oraz klucze sil­
n ików ".

P R Z E M Ó W IE N IE  
G E N  K O W N A C K IE G O

Następnie zabrał głos gen. Edmund 
Knoll-Kownacki, k tóry w ygłos ił p rze ­
mówienie następujące*

„Pan ie  SenatorzeI K sięża Prałaci! 
Pan ie  i  Panow ie!

Pan minister spraw wojskowych 
polecił mi reprezentować go na dzi - 
siejszej uroczystości, przyjąć Wasz 
dar ofiarny i podziękować zań w imię 
niu wojska.

T e  piękne maszyny, na których ma 
się uczyć i  doskonalić m łodzież lotn i­
cza, będą przez nas nie ty lko właści­

w ie cenione, a le  mogę Panom ręczyć, 
będą również odpowiednio pielęgno - 
wane i  wyzyskane. Im ię  wielkiego 
króla, k tóre zechcieliście im  nadać, 
je s t nie ty lko im ieniem  je d n e j z  naj­
piękniejszych postaci naszej historii, 
jes t rów nież sym bolem czczonym  w 
woisku polskim  przede wszystkimi

T o  im ię jest d la  nas wojskowych 
uosobieniem potęgi j mocarstwowości 
Polski, do k tórej każden p raw y żo ł - 
n ierz p rzyczyn ić się  chce i  musi. Za • 
pewnić Panów  mogę, że  je że li nawet 
nie potrafiliśm y naszych pa lów  gra - 
nicznych wbić tam, gdzie je  Cbrobry 
w bija ł, to  w  każdym  razie  tak jak on 
potrafim y naszych granic strzec i  bro 
nić „usque ad finem",

W  naszych czasach inaczej 
m iecz do tego potrzebny w yg lą­
da, ale żo łn ierz polsk i czy  w  pow ie - 
trzu czy na ziem i zawsze ten sam 
hart i  twardość co B o lkow y rycerz 
m ieć musi i  m ieć będzie!

N iezm iernie mnie cieszy na koniec, 
że  dzięku jąc przez Pana, Panie Sena 
torze, czytelnikom  oraz współpracow 
nikom wydawnictw  „Drukarni P o l - 
sk le j", stw ierdzić mogę, ig ta  n ierw- 
sza większa o fia ra  ziem i w ielkopol - 
skiej na o łtarzu obronności kraju zło  
iona, stwierdza, iż  są hasła, które 
nas, bez względu na te c zy inne poglą 
dy na b ieg życia  codziennego, zjedno­
czyć zawsze potrafią w  obliczu rze  - 
czvw iste j potrzeby.

Pozw ó lc ie  więc Panowie, że  zakoń­
czę tę  uroczystość okrzykiem  na 
cześć T e j,  k tóra d la nas wszystkich

„Chrobrych”
doznań, w  październiku.

jest M atką Najdroższą, tą ź  samą, co 
przed  la ty  tysiącem za  w ielk iego kró­
la Chrobrego b y ła !

Na jjaśn ie jsza  Rzeczpospolita P o l­
ska niech ży je  M l"

N a  zakończenie uroczystości od ­
d zia ły  honorowe sprezentowały broń, 
orkiestra odegrała hymn państwowy, 
poczym  nastąpił symboliczny akt 
chrztu, dokonany przez rodziców 
chrzestnych p. Barbatę Knoll-Kownac 
ką i  dyr. Romana Leigehera, N a  ko­
niec odbyła się defilada oddzia łów  
wojskowych przed dowódcą O. K . o- 
raz przed  komitetem z  ram ienia w y  - 
dawnictw „K u rie ra  Poznańskiego",

X
Z  powodu ofiarowania eskadry 

„Chrobrych”  arm ii p rzez w ydawni­
ctwa „K u rie ra  Poznańskiego", część 
prasy prorządowej w yraziła  podziw  
d la  tego dzieła, z  powodu sprawności 
zbiórk i i  z  powodu wp ływów , jakim i 
prasa narodowa w  W ielkopolsce cie­
szy  się  wśród swoich czyteln ików. Je  
dno z  pism sanacyjnych przypomnia­
ło  nawet nieudolność organizacyj sa - 
nacyjnych, wskazując jako przykład 
zbiórkę na łód ź podwodną po mowie 
Trewiranusa. Zebrano w tedy za le ­
dw ie 12 tysięcy złotych, z  którymi 
niewiadomo dotychczas, co się stało. 
P r z y  tym  ludzie zada ją  sobie pytania: 
lle żb y  to  samolotów można było 
zbudować za subwencje rozm aite d la 
organizacyj i  prasy? Dość przypom  - 
n ieć sobie subwencje Zw iązku P racy  
Obywatelsk iej kobiet, na „D zień  P o ­
m orski" i  t. d.

W  piątek dnia 16 października b. r, 
przed Sądem Okręgowym w Nowym Są­
czu, na sesji wyjazdowej w Muszynie, 
odbyła się rozprawa o zajścia antyży­
dowskie, które miały miejsce w dniach 
29 oraz 30 marca b. r, w  Muszynie, K ry­
nicy oraz Powroiniku. Powodem zajść, 
jak ustaliły dochodzenia, było prowoka­
cyjne zachowanie się Żyda —  Lampla, 
dentysty w Muszynie, który pochwyciw 
szy niejakiego Kijaka, młodego chłopca 
na rozlepianiu ulotek antyżydowskich, 
sam sobie wymierzył tprawiedliwość, bi 
jąc go i kopiąc dotkliwie.

Na skutek tego wybuchły zajścia, któ 
re znalazły swój epilog na sali sądowej 
Sądu Okręgowego, Oskarżeni Henryk 
Nitkowski, Gerwazy Zdebski, Franci­
szek Sikorski oraz Antoni Jurczakie - 
wicz skazani zostali na areszt od 2 do 3 
miesięcy. Wszyscy wnieśli apelację. 
Przewodniczył S. O. Dollinger, oskarżał 
prokurator Deńkiewicz. Bezinteresow­
nej obrony podjęli się dr. Jędrzejowski 
z  Muszyny oraz mag. Długopolski z  No­
wego Sącza,

W  tym samym dniu rozpoczęła się 
przed Sądem Grodzkim w Muszynie 
wielka rozprawa 12 oskarżonych o bicie 
szyb żydowskich. Już od samego rana 
dawał się zauważyć na korytarzach są­
dowych wielki napływ ludności, a zwłasz 
cza rodzin oskarżonych oraz poszkodo - 
wanych Żydów, Bezinteresownej obrony 
oskarżonych podjęli się: dr. Chylak i dr. 
Jędrzejowski z Muszyny oraz mgr. Dłu­
gopolski i mgr. Gołaszewski z  Nowego 
Sacza, Oskarżenie popierali adwokaci 
z Krynicy: dr, Weinbcrger oraz mgr.

W o lt  Przewodniczył sędzia grodzki dr.
Pieńkos.

Niezbicie wykazał przewód sądowy, 
i i  powodem ogromnego wzburzenia lud 
ności polskiej była prowokacja Żyda —  
Lampki, na skutek której wybito szyby 
w  prawie wszystkich domach żydów - 
skich w  Krynicy, w Powroiniku, oraz w 
Muszynie. Wzburzony tłum przez pełne 
dwa dni atakował domy żydowskie sie­
jąc wśród Żydów panikę i popłoch. Do 
uspokojenia ludności doszło dopiero na 
akutek akcji członka Młodzieży Wszech 
polskiej w  Krakowie p. Oatera, który 
swym łagodzącym przemówieniem do - 
prowadził tłum do opamiętania aię.

W ielk ie wrażenie wywołało przemó - 
mówienie obrońcy Długopolskiego, któ - 
ry na skutek ataków ze strony ławy ży ­
dowskiej z całą stanowczością stwier­
dził, że winę za zajścia antyżydowski* 
ponoszą w pierwszym rzędzie Żydzi, 
gdyż oni właśnie zawsze są atroną za - 
czepną. Przemawiającego narodowca 
mag. Gołaszewskiego kilkakrotnie prze 
wodniczący upominał za użycie słówi 
„W ałka z  żydostwem", „zdrowy wybuch 
sumienia narodowego", „zdrowa reak­
cja" narodu*' i  t. d.( wobec czego obroń­
ca Gołaszewski w  połowie swego prze­
mówienia zrezygnował z dalszej obrony.

Rozprawa zakończyła się dopiero w  
sobotę 17 o godz. 15 wyrokiem skazują­
cym 11 oskarżonych na areszt po 1 1 2 
miesiące. Wszyscy skazani zapowiedzie­
l i apelację,

X

Następstwem zajść 29 i  30 marca b. r. 
było zorganizowanie się prawie całej 
Muszyny pod sztandarem narodowym. W  
przeddzień procesu odbyło się wielki* 
zebranie członków Stronnictwa Narodo­
wego w  Kasie Stefczyka z udziałem 
przeszło 210 ludzi. Zebranie zagaił kle - 
równik miejscowy Markiewicz. Po od - 
śpiewaniu „Hymnn Młodych" przemówił 
mag. Długopolski z Nowego Sącza, pod­
kreślając konieczność wyaiłku do dalszej 
walki o Polskę Narodową. Z  kolei w y­
głosił referat Gołaszewski, Późno w no­
cy zakończono zebranie.

Zaśća anlyżyćowrliie
w Warszawie

W  piątek około god*. 10-ej doszło do

poważnych zajść antyżydowskich na Unl 
wersytecie J. P., w  których dotkliwi* 
poraniono około 20 Żydów. M. in. Sa - 

mtiela Gumana, którego przewieziono 
do szpitała św, Rocha,

Na wydziale chemii U. J, P. przytrzy­
mano Żydówkę, sprzedającą bloczki na 
pomoc rządowi komunistycznemu w M a 
drycie i odprowadzono ją do audytora. 
W  tym samym czasie na S.G.H. rzucono 
trzy świece dymner w  auli, w buleel* 
i toalecie. T ę  ostatnią zalano wodą.

Na U, J, P., Politechnice 1 S. G. H. 
stale są rzucane ulotki antyżydowskie, 
a młodzież usuwa Żydów na lewe strony 

sal wykładowych, przy czym dochodzi 
do starć z  Żydami,

Krótk im  przemówieniem ł apelem  da 
dalszej w a lk i prezes pow iatow y zam­
knął zjazd,

K Ę P N O

W  dniu 18-go odbyła się piękna u- 
roczystość Obozu Narodowego. N a  
z ja zd  p rzybyło  około  1200 osób z  
Kępna i  okolic. O  godz. 9-tej uczest­
n icy zjazdu  zebrali się na placu „S o­
koła ", gdzie o  godz. 9,30 nastąpiło 
zdanie raportu delegatow i zarządu o- 
k ręgowego z  Poznania, poczym  wyru 
szył pochód przy dźwiękach orkiestry 
do kościoła na uroczyste nabożeń­
stwo. W  pochodzie niesiono różne 
transparenty o  treści narodowej i  an­
ty  - żydowskiej.

P o  nabożeństwie pochód przema ■ 
szerow ał głównym i ulicam i m iasta do 
nowo wybudowanego domu „S oko ła", 
gdzie odbyła się uroczysta akademia, 
k tórej p rzewodniczył prezes zarządu 
powiatowego p. Berski. P , Ru f z  Kato 
wic, w  krótkich słowach wykazał po­
trzebę współpracy narodowców ze 
Śląska z  ruchem narodowym na ziem i 
wielkopolskiej. Jako drugi przemówił 
Ingi ot z  K atow ic, delegowany p rzez 
zarząd okręgow y w  Poznaniu. M ów ­
ca w godzinnym przemówieniu omó­
w ił sytuację Polsk i oraz n iebezp ie­
czeństwo źydo  - komunistyczne.

P od  koniec, na skutek apelu jedne­
go z  wybitnych działaczy na niwie na 
rodowej, zebrano 83 z ł, d la  biednych 
narodowców.

M a n ife s ta c jo  n e re d c a ra
w Wie!kcpoEsce

Zjazdy I zebrania Stronnictwa Nsrodnwego w Poznaniu i 32 powiatach
wwewó^ztwa p-inańskiego

W  niedzie lę  dn, 17 b, m. odbyły  6ię 
w e  wszystkich powiatach 'W ielkopol - 
ski zebrania i  z ja zd y  Stronnictwa N a ­
rodowego, które zaśw iadczyły, iż  lud 
rość  w ojew ództw a poznańskiego stoi 
w iern ie  pod sztandarami narodowym i 
N ie ty łko  to  się wyjawniło, ale zjazdy 
wykazały wzrost ilości zorganizowa - 
nych członków i  znaczne usprawnię 
n ie organizacji.

P O Z N A N  
W  Poznaniu eamym manifestacja 

zamknęła się w  ramach zebrania 
członkowskiego w  k inoteatrze „Ś w it".

Zebranie rozpoczęło  się raportem 
organizacyjnym  i Pieśnią Bojową. —  
Słowa zagajen ia w ygłosił dr. T . W ró ­
bel. Następnie po odczytaniu rozkazu 
organizacyjnego przez kierownika ko 
ła  Śródmieście M . W ebera, zabrał 
głos, pow itany gromkiemi oklaskami, 
dr. T . Bielecki, wiceprezes Stronnic - 
tw a Narodowego 

M ów ca w  obszernym przemówieniu 
przedstw ił sytuacje polityczną w  P o l 
sce, podkreślając, że  jedyn ie Obóz 
Narodow y zdo lny jest rozw ik łać trud 
ności wewnętrzne i  okiełznać podsy­
cany z  różnych stron napór komuniz­
mu.

Z  kolei, p rzy entuzjastycznym aplau 
z ie  zgromadzonych uchwalono rezo­
lucję, która m. in. stwierdza: 

„W a lczym y o  zw arty jednolity, po 
litycznie zorganizowany, silny jednoś 
c ią i  solidnością wew nętrzną naród 
polski, o  zespolenie narodu w  szere­
gach jednej w ie lk iej organizacji poli­
tycznej —  w  Stronnictwie Narodo - 
wym.

W alczym y przeciw  żydowsko - ko - 
munistycznym pianom wywłaszczenia 
mas polskiego narodu, przeciw  ha - 
słom zniesienia własności prywatnej.

W alczym y natomiast o  ugruntowa - 
n ie własności prywatnej, o uwłaszczę 
nie mas polskiego narodu, o  upow - 
szechnienie własności wśród w ydz ie  - 
dzicz o nych, biednych t pozbawionej 
wszelk iej własności, a  nawet pracy 
Polaków , o  pracę, chleb i  dobrobyt d la 
mas polskiego narodu, o  sprawiedli - 
wość społeczną we wzajemnych s to ­
sunkach gospodarczych. W ałczym y o 
rządy narodu polsk iego!”

Odśpiewaniem Hymnu M łodych  za ­
kończono imponujące zebranie nar o - 
dowe.

LE SZNO

Podobnie, jak i  w e  wszystkich mia­
stach pow iatowych woj. poznańskie - 
go, tak jednocześnie i  w  Lesznie od­
był się w  n iedzielę, dnia 18 paździer­
nika b. r. z ja zd  pow iatow y członków 
Stronnictwa Narodowego pod ha - 
słem wałk i z  żydo - komuną.

Z ja zd  rozpoczął się o godz. 10,15 
rano odebraniem raportu przez d ele­
gata zarządu głównego Str. Nar., p‘

Józe fa  Przybyszewskiego z  W a rs za ­
wy, po  czym  tysiączna kolumna człon 
ków Str. Nar., czwórkami, ze  sztanda 
rem i  orkiestrą, pod kierownictwem 
zarządu powiatowego z  p. o. prezesa 
pow iatow ego  p. Janem W ernerem , u- 
dała *ię  na nabożeństwo do kościoła.

P o  nabożeństwie m iejscowe w ładze 
Str. Nar. odebrały d efiladę od uczest­
n ików zjazdu, k tórzy swą doskonałą 
postawą w yw arli doskonałe w raże ­
nie na sympatyzujących z  narodow­
cam i m ieszkańcach Leszna.

Z  kole i odbyło się w  strzeln icy Bra 
ctwa Kurkowego w ielk ie zgrom adzę - 
n ie  publiczne Str. Nar., w  którym , 
d zięk i megafonom w z ięło  udział 3 
tys. osób. Zebranie zagaił mocnem 
przemówieniem na tematy organiza­
cyjne kierownik org. po w., p. S tró - 
żyk, a re ferat o  niebezpieczeństwie 
komunistycznem oraz potrzebie zd e  - 
•cydowanej w ałk i z  żydo-kom uną w y ­
głosił p. o. prezes Jan W erner.
D elegat zarządu głównego Str. Nar., 

p. J. Przybyszewski omówił obecne 
p rądy polityczne, nurtujące w  P o l­
sce, j  zwycięski pochód id ei narodo­
w e j p rzez całą Polskę.

B. w ięzień Berezy, por. rez. A d am  
M isiak, om ów ił stosunki samorządo­
w e w  pow iecie i  mieście, zaznacza - 
jąc, iż  w łaściwy rząd  dusz w  mieście 
i  pow iecie już sprawuje Obóz N aro­
dowy, choć nie ma jeszcze zewnętrz­
nych, formalnych oznak tego stanu 
faktycznego.

P o  uchwaleniu zdecydowanej rezo­
luc ji p rzeciw  żydo - komunie i  za  ko 
niecznością reform  społeczno-gospo - 
darczych na korzyść narodu polskie - 
go, zebranie zakończono odśpiew a­
niem  „Hym nu M łodych ” .

Przeb ieg zjazdu  —  zarówno dzięki 
sprzyjającej pogodzie, jak  i  podnio­
słemu nastrojowi entuzjazmu —  w y ­
warł na uczestnikach i  mieszkańcach 
Leszna nader głębokie wrażenie.

P o  zebraniu odbył się z ja zd  rady 
pow iatowej Str. Nar., na którym wy 
brano nowy zarząd pow iatow y Sir. 
Nar.

G N IE ZN O

D o Gniezna poczę ły  już wczesnym 
rankiem ściągać delegacje placóweK 
Stronnictwa Narodowego z  powiatu. 
Punkt zborny na boisku Sokoła zapeł­
niał się szybko szeregami narodow - 
ców. Szybko stanęły kompanie, zdali 
raport dow ódcy prezesowi pow iato - 
wemu, dr. Zgaińskiemu i  wkrótce w y 
ruszył pochód do katedry na M szę 
świętą. Ogółem  stanęło 800 zorgani - 
zowanych członków Stronnictwa Na­
rodowego,

M szę świętą w  katedrze odprawił 
ks, kanonik Greinert. Sztandary i  po­
czty  stanęły przed konfesją św. W o j - 
ciecha a  za  nimi i  obok nich szeregi.

Poznań, w październiku.

P o  M szy św ięte j uform ował się na 
placu przed  pomnikiem Chrobrego po 
chód. Stanęło znowu kilka kompanij 
w ordynku, na cze le  z  orkiestrami. 
P rzed  poszczególnym i oddziałam i nie 
siono sztandary narodowe i  godła 
Stronnictwa, m iecze Chrobrego. Osób 
ny i liczny oddzia ł stanowiła Narodo 
wa Organizacja Kobiet.

W  szeregach przeważała znakomi­
cie m łodzież, szczególnie z k ó ł w ie j - 
skich. Obok rzemieślnika, kupca 
drobnego i  w iększego, m aszerował in 
teligent, urzędnik prywatny, odw o- 
kat, lekarz, gospodarz w ie jsk i i  r o ­
botnik.

P o  przybyciu na sokolnię w ładze 
Stronnictwa odebrały defiladę przed 
trybuną pięknie udekorowaną sztan - 
darami, wśród których w idniał p o r ­
tret Romana Dmowskiego. P o  defila ­
dzie ogłoszono godzinną przerwę, po- 
czem w  krytej sokolni odbyły  się dal­
sze obrady zjazdu.

Z ja zd  zagaił prezes pow iatow y 
Stronnictwa dr. Zgaiński, poczym o r ­
kiestra odegrała Hymn Narodowy, 
którego dźw ięk i zebrani salutowali 
podniesieniem rąk, Z  kole i ks. prob. 
Zieliński w ygłosił przemówienie, za - 
kończone odczytaniem  przepięknej 
m odlitwy o  W ie lk ą  Polskę, Zebrani 
pow tarzali stojąc z  podniesioną w  u- 
kłonia narodowym ręką słowa mo­
d litwy.

Następnie zabrał głos redaktor 
„W arsz. D z. N a r." i  członek zarządu 
ćlówncgo Stronnictwa Narodowego p. 
Sacha.

O mówiwszy obszernie n iebezpie - 
czcństwo komunistyczne i  taktykę ko 
munistów, wciskających się pod nie­
winnymi postaciami do wszystkich 
działań organizacyjnych, mówca uza 
sadniał nowoczesną organizację Stron 
nictwa Narodowego, polegającą na 
zupełnej dyscyp lure organizacyjnej, 
wym agającej spełniania w  każdej 
chw ili zleceń organizacji.

P o  przemówieniu, dr. Zgaiński od ­
czyta ł rezolucję, poczem  zebrani od ­
śpiewali Hymn M łodych.

Nastrój na zjeźd zie  panował pod - 
niosły.

M O G ILN O

N a  z ja zd  pow iatowy Str. Nar. po­
mimo silnej w ichury i  deszczu przyby 
ło  z  górą 100 członków. P o  raporcie 
p rzy dźwiękach dwu orkiestr wyru 
szył pochód do kościoła. Domy w  ca­
łym  mieście udekorowano flagami. 
M szę św. odpraw ił ks. Brodowski, a 
kazanie wygłosił ks. Janusz. P o  nabo 
żeństw ie na rynku odbyła się defilada 
przed władzam i Str. Nar. Uroczyste 
zebranie zja zdow e otw orzył p. prezes 
Trzciński, poczem  ks, prob. Janusz 
odczytał .m odlitwęo W ie lk ą  P o lskę" 
R ferat wygłosił delegat z  Poznania. ,
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ULTIMATUM RZEMIEŚLNIKÓW
R zem ieśln icy krakowscy pociągnęli 

do  odpowiedzialności posła dr. Jaho- 
d ę  Żółtowskiego, prezesa Związku 
Rzem ieśln ików , prezesa Iz b y  R ze ­
m ieśln iczej i starszego cechu in troli­
ga torów . Na dwu m asowych zgrom a­
dzeniach debatowali oni nad rozbi - 
c iem  rzem ieślników  chrześcijan i p rzy  
czynam i tego "ozbicia. W reszcie  do - 
sz lo  do ostatecznych, a  jednomyśl - 
nych sformułowań. Zażądano, aby p, 
Jahoda stanął przed ogółem  rzemieśl 
n ików  i  zd a ł sprawę ze  swojego po - 
stępowania. Zażądano, aby z ło ży ł 
sprawozdanie z  pracy w  sejm ie, P . Ja 
hoda nie staw ił się na zebraniu. W te  
d y  jeden  z  p rzyw ódców  rzem ieślni - 
czych z ło ży ł wniosek o  form alne u- 
chwalenie votum nieufności d la  p. 
Jahody i  o  złożen ie przez n iego wszy 
stkieh godności.

W  motywach tego wniosku pp. 
Trem becki, G rzywa, Dudek i  inni po 
daii, iż  p. Jahoda pokumał się z  p re­
zesem  Izby W arszawskie j, Snopczyń 
skini i p rze ją ł się jego  metodami. U -  
sunął podstępem  łab gwałtem ludz i 
dłu  rzem iosła  zasłużonych, robiąc ich 
przed  władzami „endekam i". Do lo ■ 
Walu Zw iązku dopuścił szulernię. 
Sam za ją ł wszystkie godności, nie mo 
gąc obok siebie znieść poważnych 
d ziałaczy , m ających swoje zdanie. 
Pom aga mu w  tym  dyrektor krakow­
skiej Iz b y  Rzem ieśln iczej, Gertner. 
Rzem ieśln icy krakowscy m ają tego 
wszystkiego dość: żąda ją  od p. Jaho­
dy, aby do 10 listopada z ło ży ł wszyst 
k ie  urzędy rzemieślnicze.

D awno już nie było  wśród rze - 
m ieślników krakowskich takiej jedno 
myśln&j oceny działalności sanacyj - 
nego Sejmu, posła krakowskiego w 
tym Sejm ie, zarządu samorządu rze­
m ieślniczego i  —  zarządu miasta,

W  w ielu  wystąpieniach rzem ieślni­
k ów  brzm i jedna nuta, która może 
b yć  szkodliwą: p. Jahoda jest dokto­
rem  filo zo fii c zy prawa, jest w ięc tak 
zwanytn inteligentem . Zw alczający go 

rzem ieślnicy nazywają go pseudo in­
teligentem  i zarzuca ją mu, że  zabrał 
mandat innemu rzem ieślnikowi bez ty 
tu lu akademickiego Czechowiczowi, 
że  poniewiera rzemieślnikami zw yk ły  
m i —  bez dyplom ów uniwersyteckich, 
A  że  p , Jahodę podtrzym uje drugi 
inteligent, p. Gertner, w ytw a rza  się

wśród krakowskich rzem ieślników nie 
chęć do inteligentów wogóle. Byłby 
to  rezu ltat w a lk i i z ły  i  fa łszyw y. Do 
brym człow iekiem  i  dobrym działa - 
czem może być zarówno inteligent, 
jak i  człow iek prosty bez wielkich 
nauk. D ecyduje o  tym jego  charak - 
ter. K ażdego  działacza oceniać musi-

Krnków, w październiku, 

m y wedle jego  czynów, a nie ilości lat 
nad książką spędzonych. Oczyw iście 
od  ludzi wykształconych mamy p ra­
w o żądać w ięcej.

W alka  wśród rzem ieślników kra - 
kowskich musi się zakończyć zw ycię­
stwem masy solidarnej nad paru ka­
rierowiczami.

Wislkopolanie — pionierami
N ie  należy sądzić, że  W ielkopolska 

m iała łatw ą walkę z  żydostwem. 
Rząd berliński zaczął je j za raz po roz 
biorach nadsyłać z  Prus i  z  za  Odry 
masy źydostwa, zniemczonego i  w ro ­
giego polskiej kulturze. W  r. 1773 
F ryderyk  I I I  wypędził z  Prus wszyst­
kich Żydów, k tórzy nie posiadali ty ­
siąc ta larów  majątku. W  r, 1776 za­
kaza ł Żydom  mieszkać „po  niemiec - 
k iej stronie O dry“  t. j. na zachód od

ł ' i ' e l n a  ~i m l e  * a

Rozłam w „sanacji" 
krakowsk ej

Żydow ski „N o w v  Dziennik pisze: 
„R ozes z ły  się w  K rak ow ie  pogłoski 

o  rozłam ie, jak i się m iał dokonać w  
K lub ie  P racy Gospodarczej (BB), ra­
d y miasta Krakowa. W ed ług kursu­
jących  pogłosek z  rządzącego obec­
n ie klubu wystąp iło  18 radców, tw o ­
rząc osobną organizację.

Jak słychać organizacja ta ma cha­
rak ter nacjonalistyczno-antysemicki.
Praw dopodobn ie w  ciągu dnia dzis iej­
szego sprawa będzie  ca łkow ic ie  w y ­
św ietlona '1.

P rzed  wojną przem ysł włókienni - 
czy rob ił nie małe wysiłki celem  zdo­
bycia własnych surowców. W id z ie  - 
liśray fabrykantów łódzkich w  roli 
p lantatorów bawełny w  Bucharze, 
co  wymagało zarówno wk ładów  kapi­
tałowych, jak i wytrwałości i czasu. 
W  Polsce n iepodległej jednak te p io­
nierskie zdolności i  rozmachy jakoś 
zanikły; przemysł włókienniczy u- 
parcie się trzyma najłatw iejszych 
dlań, a le  bynajmniej n ie  najkorzyst­
n iejszych d la  kraju  dróg, m ianowicie 
sprowadzanie surowca z  zagranicy.

Przystosowaniem lnu i konopi do 
przeróbki na maszynach bawelni - 
czych za jęto  się serio dopiero pod na­
ciskiem braku dew iz na zakupno ba­
wełny, a sprawa podniesienia krajo­
w e j produkcji wełny, drugiego waż- 
ngo surowca, również nie znaduje w  
sferach przemysłowych tego popar - 
cia, jakiego moźnaby słusznie wym a - 
gać. I  tu  również ociąganie się i  n ie­
chęć, a  w  najlepszym  razie  uciekanie 
się do namiastek.

Tak tedy dow iedzieliśm y się w  os- 
6tatnich dniach, z  podanych w  pis - 
mach szczegółów , że  znalazł 6ię w  
Ł odz i kapitał 4 milionów złotych  na 
wybudowanie fabryki „lan italu", we­
dług w łoskiego patentu inż, Ferret- 
tiego . L  a n i t  a 1 jest to sztuczne 
włokno, otrzymywane z  mleka, a ra ­
czej z  zawarte j w  mleku kazeiny; 
włókno to  ma być zb liżone własooś - 
ciami do wełny i  ma ją  zastępować. 
W e  W łoszech ukazało się w  czasie 
wojny abisyńskiej, k iedy zarówno f i ­
nanse, jak  j sankcje nie pozw alały na 
import wełny.

P ierw sze doświadczenia z  latiita - 
lem b y ły  podobno n iezbyt pomyślne, 
gd yż włókno to m iało nieprzyjem ną 
właściwość rozciągania się  od  w ilgo ­
ci, tak, że człow iek zaskoczony przez 
deszcze łacno mógł po tym zauwa - 
żyć, że  spodnie lanitalowe s ta ły  się 
naraz wybitnie ,<na wyrost". N ie  
wiem, c zy tę  w adę obecnie usunięto, 
w  każdym  razie urzędowe n iejako ko 
munikaty o  ow ej fabryce lanitalu 
przyznają, że  n ie jest to produkt 
pełnow artościowy w  porównaniu z  
wełną owczą, co  n ikogo nie zdziw i 
gdy się weźm ie pod uwagę niezwykłą 
doskonałość w ełny zarówno jako su­
rowca (dającego się przerabiać na 
tkaniny o najrozmaitszych właściwos’ 
ciach), jakoteż znakomite je j za le­
ty pod względem  wytrzymałości, o- 
chrony przed zimnem, w ilgocią i td.

A le  n ie  chodzi m i w  tym  wypadku 
o techniczą ocenę lanitalu; ważniej­
szą rzeczą jest, aby ten półśrodek nie 
by ł przedstawiony opin ii jako ro z • 
w iązanie sprawy i  nie w płynął na 
osłabienie dążeń do uzyskania w y ­
starczającej produkcji w ełny krajo-

Msrsz Jasnych kostuF ’
W  niedzielę, dnia 25 października 

t .  b. w e  W łoszczow ej odbyła się uro­
czystość pośw ięcen ia proporca K ola 
G rodzk iego  S. N.

Już od samego rana na plac zbiórki 
ciągnęli członkow ie S. N . z  pow iatu 
w łoszczowskiego, na rowerach, p ie ­
szo  i furmankach. P rzybyła  delegacja 
S. N . z  proporcem  z  Koniecpola. K o ło  
Stron. Nar. z  M row in y p rzybyło  ze 
swoją orkiestrą. W ra z  z  członkam i 
p rzybyw ającym i od  W łoszczow y na 
uroczystość, p rzybyw ali rów n ież fun­
kcjonariusze polic ji państwowej z  o- 
kolicznych  posterunków. W  tym dniu 
w ład ze  zarządziły w e  W ieszczow ie  
tak  zw . „ostre  p ogotow ie".

P o  odebraniu raportu od zgrom a­
dzonych kompanij, wyruszono do koś 
c ioła  dwójkam i na uroczystą sumę. 
S tarostw o odm ów iło  zezw olen ia ra  
przemarsz, motywując odm owę 
„w zględam i prawdopodobieństwa za­
k łócen ia spokoju i porządku publicz­
n ego".

U roczystą sumę odpraw ił ks, d zie ­
kan K . Błasik, a p o  procesji ku czci 
Chrystusa K ró la , dokonał aktu po­
św ięcen ia proporca, wygłaszając prze

W łoszczow a, w  październiku.

mówienie. Z  ko le i kol. M . Brzuchania 
przed cudownym obrazem  M atk i Bos 
k iej W łoszczow sk iej odm ów ił m o­
d litw ę o  W ie lk ą  Polskę, p o  czym  od­
śpiewano „B o że  coś Polskę".

Dalsza uroczystość w  k tórej w zięło  
udrmł oko ło  tysiąca osób, a drugie 
ty le  musiało odejść z  racji nieposia­
dania legitym acyj odbyła się w  sali 
k ina „C za ry " . Przem ów ien ia w y ­
głosili p, mec. Kotu iowa, Adam us z 
Koniecpola, St, K otarsk i —  delegat 
Zarządu O kręgow ego z  Częstochowy, 
a na zakończenie M . Brzuchania, 
w zyw a jąc do wytrw an ia pod pośw ię­
conym proporcem . Jednocześnie u- 
czczono pam ięć poległych  za  W ie lk ą  
Polskę p rzez jednom inutowe m ilcze­
nie.

P o  w ręczen iu proporca prezesow i 
ork iestra odegrała hymn narodowy.

N a placu przed lokalem  zrobiono 
wspólne zdjęcie.

W  czasie przemarszu „jasnych ko­
szu!" chodnikami, policja zatrzymała 
i  członków  Kato lick iego S tow  M ło­
d zieży, za  to  że  obrzucili kwiatami 
maszerujących. P o  spisaniu protokó­
łu zw olniono ich.

W ełn y  sprowadzamy rocznie p rze ­
ciętnie okoto 2U.000 ton kosztem 
mniej w ięcej 80 m ilionów złotych, 
W ełn y  krajowej przerabiają fabryki 
około 1,000 ton rocznie, głównie pod 
naciskiem wojska, k tóre żąda pewne 
go  procentu wełny krajowej w  suk­
nie, kupowanym na zaopatrzenie ar­
mii. Podniesienie produkcji krajowej 
w ełny idzie bardzo opornie, głównie 
z  tego  powodu, że  sama wełna nie o- 
płaca hodowli owiec, trzeba jeszcze 
odpowiedniego zużytkowania skór, 
wyrobu kożuchów, a przede wszyst 
kiem odpowiedniej konsumcii mięsa 
baraniego. A  m y właśnie jem y bara­
niny bardzo mało: rocznie wypada 
na głow ę mieszkańca zaledw ie ćw ierć 
k ilo. gdy w ołow iny praw ie 6 k ilo l 
Gdzieindzie; jest zupełnie inaczej: 
Francuzi i  A n g licy  zjadają bez p o ­
równania w ięcej baraniny, k tóra  jest, 
jak wiadomo, pożyw ien iem  bardzo 
cennym.

O tóż do tego miliona k ilogram ów 
w ełny kraiowej m a przybyć obecnie 
również milion na razie lanitalu, w y­
robionego z  33 m ilionów litrów  m le­
ka. Inicjatorzy mówią, że w p ly ire  to 
dodatnio na hodowlę bydła i  produk­
cję mleka. C zy tak będzie w  istocie- 
u e ?

T e  33 miliony lifrów  m leka w y ­
glądają imponuiąco, ale przybiera­
ją skromniejszą postać, gdy się zw n- 
7Y, że  produkcja m leka w Po lsce  w y ­
nosi 9 m illiardów litrów  rocznie, te 
33 m iliony stanowią w ięc  mniej n iż 4 
pro  mille. N ie  będzie to  w ięc  bodziec 
do podniesienia produkcji w  skali 
krajowej. Natomiast m oże i  z  pew no­
ścią w yw oła  zw iększone zapotrzebo­
wanie na m leko lokalne, w  obrębie 
zasięgu fabryki lanitalu i obawiać się 
należy, źe zanim da podnietę do p o ­
większenia pogłow ia bydła, wydrenu­
je  m leko z  konsumcii.

W ieś  jest, szczególnie teraz, chci­
w a na go tow y grosz i  skoro zjaw i si?

w ie lk ie  zapotrzebowanie na mleko, 
to  już gospodyni wiejska z  trudem 
wywojuje u  męża jakiś litr  do zo ­
stawienia w  domu dla dzieci. N ie  są 
to  obawy teoretyczne, stwierdzono 
pogorszenie odżywiania dzieci w  ta­
kich warunkach nie tylko u nas, ale 
w  krajach znacznie zamożniejszych, 
jak  np. Bawaria. A  p rzecież m leko 
jest najważniejszym bodaj pożyw ie­
niem i  świeżo Liga Narodów  w  w y­
danych studiach k ładzie  nacisk na ko 
nieczność zw iększenia spożycia m le­
ka, zw łaszcza przez dzieci i m łodzież. 
W prawdzie na lanital używa się m le­
ka chudego, p o  poprzednim oddzie­
leniu tłuszczu, czy li masła, ale i ow o  
m leko chude, wracając z  w irów k i do 
domu jest cenym produktem odżyw­
czym  i* grzech odejmować je  dzie­
ciom  wiejskim i tak bardzo licho od­
żywianym. Ostrożnie w ięc  z  tym  no­
wym  triumfem techniki.

W ełn a owcza, oprócz swych niedo­
ścignionych zalet ma jeszcze tę  dobrą 
stronę, że  jej produkcia n ietylko nie 
pochłania cennego produktu odżyw­
czego, ale przeciwnie —  dostarcza 
gospodarce ogólnej dobrego mięsa. 
Trzeba jego spożycie pow iększyć, co 
przecież w  kraju o  niedojadajaecj 
ludności nie jest niewykonalne. W o j­
sko zrob iło dobry początek, wpro­
wadzając baraninę do jadłospisu ż o ł ­
nierza; wyidzię mu to  z pewnością 
na zdrowie. Potrzebna jest propagan­
da i organizacja zbytu w społeczeń­
stwie, ale na to  przemysł iakoś nie 
znalazł dotąd n ietylko 4 milionów, 
jak na lanital ale  nawet złamanego 
szeląga, mimo że  pow inien się chy­
ba poczuwać do wspólności chociaż­
by gospodarczej, Dotychczas słysze­
liśmy ty lko  narzekania na utrudnie­
nia w  zakupach wetny australijskiej, 
teraz m amy pochód z  ziemi w łos­
kiej z  lanitalem. M ożna pow iedzieć, 
i e  nie lęd } droga!

Z Y G M U N T  R A C Z K O W S K I.

te j rzeki. Oczyw iście wypędzani Ży-r 
d z i udawali się masowo do W ielko  -  
polski, na Slask i na Pom orze. Tak  to  
Prusy zagarniając drogą rozbiorów 
zachodnie dzielnice Polsk i obdarowy­
w a ły je  równocześnie chorobą żydów  
ską. Polacy b y li b ici z  dwóch stron; 
przez rząd pruski i przez Żydów. A  
jednak dzisiaj po 150 latach, b. za - 
bor pruski posiada Żydów  w  minimal­
nej ilości. Jest to  wynik system atycz- 
nej akcji gosoodarczej społeczeństwa,

Dzisiaj W ielkopolska, pozbywszy 
się w  znacznej części nalotu n iem iec 
k iego i  żydowskiego, wysyła pionie - 
rów  polskiego handlu i  rzemiosła na 
Wschód, do zażydzonych miast Pol - 
ski środkowej. Powstało w  Poznaniu 
specjalne stowarzyszenie pod nazwą 
„Zw iązek  Polsk i", które organizu je tę  
pożyteczną akcję, Sekretarz Zw iąż - 
ku b. poseł Jan M arweg, przedstaw ia 
w  rozm owie ze  współpracownikiem 
„K u ltu ry " St. J. Nowakiem  dotych­
czasowe rezu ltaty kampanii- Są one 
bardzo pocieszające.

P ion ierzy ogarniają swą działał * 
nością zachodni hrzeg W is ły . W  P łoc­
ku np. istn ieje już 37 nowych firm. 
polskich, zorganizowanych przez 
W ielkopolan. Są ponadto p lacówki 
gospodarczo - handlowe W ielkopo - 
lan w  K ole , Kutnie, Łowiczu, W ielu ­
niu, Częstochowie, Ł odz i i  t. d. W ie l-  
k opolanie ciągną poza tym  do M ało­
polski W schodniej i  na W ileńszczyz- 
nę. W  jednym Złoczow ie osiadło ich 
siedmiu.

„Bardzo wielkie zainteresowanie eks­
pansją wielkopolską wykazuje ziemia ra 
domska, te okolice, w  których rodzi się 
handel chłopski. Po za Wisłę wyrusza 
pionier tylko na wyraźnie oznaczone i 
zabezpieczone zapotrzebowanie. Cała 
akcja osiedleńcza, i ta bliższa, prawie 
że masowa, i ta dalsza, sporadyczna, od­
bywa się zawsze w ten sposób, by nie 
wywoływała niezdrowej konkurencji po 
strome polskiej. Z zasadv stanowić ma 
konkurencję tylko dla obcego ipołe -  
czeństwu polskiemu elementu, głównie 
Żydów".

P ion ierzy znajdu ją w  miastach ży ­
czliw e p rzy jęcie. Tw orzą  p rzecież 
awangardę bojow ą w  zdobywczym  po 
chodzie do Polsk i gospodarczo • nie­
podległej i  potężnej.

NICI
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Pro:es apelacyjny o Przytyk
Zbliża 6ie iuż proces apelacyjny o  

historyczne zajścia w  Przytyku.
Z  kole i po rozprawie w  Sądzie O- 

kręgowym  w  Radomiu, k tóry przez 
cały  czerw iec  skupiał uwagę Polski 
i  zagranicy, w ie lk i proces przytyciu 
przenosi się do Sądu Apelacyjnego w  
Lublinie, k tóry rozpatrzy skargi ape­
lacyjne prokuratora i  obrońców.

W  tych dniach Sąd Ape lacyjny w 
Lublinie, w  składzie: przewodniczący
wiceprezes Sądu Ape l. dr. A .  Hub), 
sędziow ie apelacyjni: T . W alew ski i 
J. Czarnecki —  na posiedzeniu nie­
jawnym pow ziął pięć postanowień w  
sprawie wn iosków  prokuratorskich i 
obrońców żydowskich, k tóre musia­
ły  być rozstrzygnięte pr2ed zarządze­
niem  rozp raw y apelacyjnej.

Podajem y w streszczeniu treść tych 
postanowień:

I, Odm ówić wnioskowi z apela­
c ji prokuratury Sądu Okr. w  R ado­
miu o ponowne przesłuchanie już z ba 
danych w  S, O . 12-iu świadków, a m 
jn, Herszka M inkowskiego (syna za ­
bitych Minkowskich), gdyż zduniem 
S, A . okoliczności sprawy nie wym a­
gają bezpośredniej oceny wiarogod- 
noścj tch zeznań,

II, Odmówić wnioskowi z  wywodu 
apelacji adw. Berensona i  Kriegera, 
obrońców Luzera Kirszencwajga, o 
sprowadzenie na rozprawę w  charak 
terze świadka, uniewinnionego przez 
S. O . w  tej sprawie, brata jego Jan- 
kla Kirszencwajgn, oraz o sprowadze­
nie na rozprawę do Lublina Luzera 
Kirszencwajga z  więzienia w S iera­
dzu (gdzie razem z  Leską j Frydma­
nem obecnie przebywa), których ob 
rońcy w  swvch skargach apelacyj­
nych proponowali norównywać co  do 
ich rzekom ego podobieństwa.

W  zw iązku z  tym wnioskiem do­
w iedzieliśm y sie. iż  Jankiel K irszeo 
cwajg. k tóry  b y ł jednym z głównych 
oskarżonych i  został uniewinniony 
przez Sąd, a k tórego brat Luzer 
K irszencwajg został skazany na 6 
la t w ięzienia za  6trzały do chłopów, ,

w ” <echał w  dniu 7 „rześn ia  1936 r. 
z  P rzytyku do Palestyny za  paszpor 
Łem zagranicznym, o czym  post. P . P. 
w  Przytyku  zawiadomił Sąd pismem 
z dnia 5 października 1936 roku.

III. Odmówić wnioskowi ze  skar­
gi apelacyjnej adw, Margolisa i L e ­
wina —  obrońców Icka Bandy i tow. 
o przesłuchanie nowych świadków w 
osobach W ładysława P ipka i 13-tu 
innych, gdyż okoliczności, na któ­
rych stwierdzenie tych św iadków po­
wołano, nie wyłączają m ożliwości po 
pełnienia przez oskarżonych (Żydów) 
przypisanych im  przestępstw.

IV . Odmówić wnioskowi adw. Szu­
mańskiego, obrońcy Szu'iga Chila 
Leski: 1) o  dokonanie wizji lokalnej 
w Przytyku. 2) o  sprowadzenie osk. 
Lesk i z w iezienia (w Sieradzu) na 
rozprawę apelacyjną, celem stw ier­
dzenia koloru jego zarostu, 3) o prze­
słuchanie świadków, co do których 
Sad Okr, nie uwzględnił uwag na pro­
tokół (tegoż obrońcy), 4) o zażądanie 
od S. O . dow odów  rzeczowych , ce ­

lem ustalenia, że  odebrane n iek tó­
rym oskarżonym palki b y ły  narzę­
dziami przesteastw i, c o  (zdaniem o- 
brońcy) ma znaczenie dla ustalenia 
nastrojów, panujących w  masach.

V . .Apelację  adw. Fenigsteina — ■ 
pełn, p ow odów  cywilnych (żydow ­
skich) w  sprawie przeciw ko Janowi 
Grudniowi*, Janowi Domagalskiemu, 
Antoniemu Kraw czykow i. S t..W lazło, 
St. Praskowi, Jakóbow i Chydziri- 
skiemu i  Konstantemu K ozłow sk ie­
mu —  pozostawić bez rozpoznania, 
ponieważ wym ienieni oskarżeni zo ­
stali w yrokiem  Sądu I-ej instancji u- 
niew innie ni, a oskarżyciel publiczny 
tego wyroku  w  stosunku do nich n ie 
zaskarżył.

W obec  rozstrzygnięcia pow yż­
szych wniosków Sąd Ape lacyjny w  
Lublinie wyznaczy w  najbliższy c li 
dniach termin rozprawy apclacyinej-

W ed ług wszelkiego prawdopodo* 
bieństwa rozprawa zostanie wyzna­
czona na koniec listopada, być  m oże 
na 19 listopada b. t-

Propaganda bezbożnictwa ze sceny
T. U. R. w

W  niedzielę dn, 18 b, m. miało miejsce 
w Kielcach bardzo przykre zdarzenie. 
Oto staraniem „Towarzystwa Uniwersy­
tetów Robotniczych" (TUR ) wystawio­
no w sali Teatru Polskiego sztukę p. t. 
„Sprawa Burzana", w której w akcie III 
jest następująca scena: do bohatera sztu 
ki, uwięzionego i skazanego na śmierć 
rewolucjonisty, przychodzi kapłan kato­
licki, ubrany w szaty liturgiczne, celem 
oddania skazańcowi ostatniej posługi re 
tigiinej; skazaniec odtrąca brutalnie in­
terwencję „sługi Kościoła", nie chce po- 
■ednać się z Bogiem, a wpadając przy 
tym w gniew wybucha stekiem bluź - 
nierstw i przekleństw zohydzających Koś 
d ó ł i  religię,

Widzowie tego przedstawienia, Żydzi

" elcacłi wystawił sztukę liriirer-.a
Kielce, w październiku. 

w pierwszym rzędzie stanowiący bez * 
względną większość publiczności obec - 
nej na przedstawieniu —  jak również 
garstka rzemieślników i robotników so­
cjalistycznych, przywitali tę  scenę okla 
skami i wiwatami. Zdarzenie opisane ma 
swoją charakterystyczną wymowę. Z a ­
daje ono klam twierdzeniu socjalistów, 
ustawicznie dowodzących że religia nic 
ich nie obchodzi, że oni nie walczą z  
Kościołem, gdyż religia jest rzeczą pry - 
watną. Znów się okazało, że nie dają 
oni tej religii spokoju, a natomiast przy 
każdej nadarzonej sposobności starają 
się zohydzić Kościół i szkalować kapła­
nów. Miejscowy TUR., wystawiając tea­
tralnie bluinierczą sztukę, mial w tym 
przejrzysty cel.
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Rady dła roln ików

Sadzenie drzew owocowych
Ziem ia pod sad pow inna być w  

•wysokiej kulturze, to  znaczy winna 
m ieć  starą s ił"  nawozową, gdyż ty l­
ko na takiei roli posadzone drzewka 
m ogą dobrze rosnąć. W  każdym ra­
z ie , ziem ia przeznaczona pod sad, 
p rzed  tym  winna być należycie do* 
p raw iona i  użyźniona. O  jle  zaś ma­
m y  ziem ię wyjałow ioną i  niedopraw- 
ną, to  najlepiei tymczasem sadu jesz­
c z e  me zakładać, lecz  przed tym  do­
p row adzić ią do stanu pożądanego. 
T ego  rodzaju zw łoka dla m łodego 
sadu będzie korzystna, bow iem  
drzewa rok c zy  dwa później posa­
dzone, w  ziem ię dobrze przygotowa­
ną, prędzej się rozw iną, niż posadzo­
ne obecn ie ' w  warunkach nieodpo­
wiednich.

D rzew a ow ocow e można sadzić 
zarówno jesienią jak  i wiosną. Jed; 
nakże sadzenie jesienne zazw yczaj 
byw a lepsze. W  ciągu zim y ziemia 
p rzy  sadzeniu wzruszona osiada, p rzy 
legając do korzen i d rzewek, nasyca 
się w ilgocią i  d zięk i temu drzewka 
sadzone je6ienia zazw yczaj dobrze 
s ię  przyjm ują i  już w  p ierwszym  roku 
dają ładny przyrost. Szczególn ie zaś 
jesienne sadzenie drzew  wskazane 
bywa na gruntach lżejszych, suchych, 
gd zie  drzewka sadzone w iosną czę­
s to  ź le  się przyjm ują potym  słabo 
rosną. Jedynie na glebach w ilg o t­
nych, zimnych, raczej odpowiedniei- 
sze b yw a sadzenie wiosenne.

D rzew ka najlepsze są młode, dwu 
lub  najwyżej trzyletnie, lecz już z  w y  
raźn ie sformowanymi korzeniami. 
D rzew ka musza być  zdrowe i  pew ne 
pod względem  odmianowym. Z  tego  
w zględu  drzewka należy kupować w  
-dobrych znanych szkółkach, a  nigdy 
na targach lub też  w  szkółkach nie­
pew nych . M ając na uwadze, że  sad 
.zakładamy na gługre dziesią tk i lat, 
'lepiej zapłacić za drzewka trochę 
drożej, nabywając je  z dobrego źró ­
dła i  m ieć zupełną pewność co  do ia- 
Icości nabywanego materiału.

Sprawą dotychczas sporną jest 
•wielkość i  głębokość dołów  kopa­
n ych  dla drzewek. Dawniej zalecano 
■kopać doły  duże, obecnie zaś, n iektó­
r z y  ogrodnicy w ogóle  n ie radzą do- 
Sów kopać, a w łaściw ie ty lko  takie, 
.ażeby korzenie d rzewka zagrzebać. 
'Za leży to  zdaje s ię  w  dużej m ierze 
o d  warunków. N a  glebach głąbokich, 
tżyznych, kopanie dołów  dla drze­
w ek  m oże być  zupełnie zbędne, na- 
tomiast na glebach p łytkich  o  Iw ar- 
,dvm spodzie, do ły  &ą raczei wskaza­
ne, a w  w ielu  wypadkach naw et k o ­
nieczne. Bezw zględn ie jednak me 
wskazane są doły  g łębokie; najw ła­
ściw sza głębokość d ołów  jest oko ło  
p ó ł metra, natomiast szerokość do­
łów , zw łaszcza w  gorszych warun­
kach, pożądana b yw a jak największa.

Bardzo ważną rzeczą są w łaściwe 
odległości m iędzy drzewkami. Od- 
dawna panuje u nas dążność d o  gę* 
stego  sadzenia drzew , W  większości 
naszych sadów  wiejskich odstępy mię 

'd z y  drzewam i wynoszą 3 —  4, a  naj­
w y że j 5 metrów . T ego  rodzaju ro z­
m ieszczanie d rzew  jest stanowczo 
wadliw e. W  takich sadach drzewa 
zw yk le  już p o  10 latach zw ierają się 
koronam i, tw orząc pew nego rodzaju 
tfaje, z  k tórych  prócz cieniu i  trochy 
kiepskich ow oców  nie ma innego po­
żytku. Odległości m iędzy drzewam i 
uzależniam y od gatunków drzew  i 
jakości gleby, a także do pew nego 
stopnia —  od odm iany Na glebach 
uboższych odstępy m iędzy drzew a­
m i dajemy mniejsze, licząc na mniej­
s zy  rozrost drzew , a na glebach żyz-. 
nych  —  w iększe.

Dla jabłoni i czereśni na dobrych 
tiem iacb  najwłaściwsze odstępy są 
ok o ło  10 m etrów , a  na glebach uboż­
szych  —  m oże  wystarczyć 8 metrów- 
a le  nie mniej. Grusze należy sadzić 
co  8 m etrów , a w  gorszych warun­
kach najmniej co  7 metrów . W resz- 

i c ie  ś liw y i  wiśnie zaleca się  sadzić co 
6 metrów .

Z  sadzeniem drzew  nie należy 
zw lekać; muszą być  posadzone przed 
mrozami, a w ięc  najpóźniej do p o ło ­
w y  listopada. P rzed  sadzeniem trze­
ba przygotow ać paliki, k tóre utyka­
m y w  dołach Przed  posadzeniem 
drzewek. Późniejsze wbijanie pali­
k ów  przy drzewkach iest n iew ła­
ściwe. Palik i w inny być dość mocne.

okorowane przed użyciem ; górne 
końce należy zaokrąglić. Palik i trze­
ba na ty le  zagłębiać, ażeby górny ko­
niec nie dosięgał korony drzewka.

Przystępując do sadzenia, p o  ut­
kwieniu pa lik ów  w dołach podług li­
nii, w  dole usypujemy kopczyk  z ie ­
mi, ustawiamy na nim drzewko, sta­
rannie rozkładając korzenie, poczym  
sypiemy na korzenie ziem ię potrzą­
sając szpadlem, tak iżby ziem ia w y ­
pełniła dokładnie p rzestwork i m ię­
d zy  korzeniami. Zw ażać  p rzy tym na 
leży, ażeb y  n ie posadzić drzewka za 
głęboko. Szyjka korzeniow a pow in­
na się  znajdować równo z- pow ierz­
chnią gruntu. A  pon ieważ ziemia 
wzruszona, później osiada wciągając 
drzewko w  dół, należy w ięc  sadzić 
drzew ko o k ilka centym etrów w yże j 
ponad poziom  gruntu.

Korzen ie  drzewka należy zasypy­
wać ziem ią urodzajną, to  znaczy 
wierzchnią warstwą ro li, k tórą rów ­
n ież zaleca się w ypełn iać cały  dołek. 
P o  zasypaniu korzeni drzewka, nale­
ż y  ziem ie utlaczać końcem kołka, a 
p o  zasypaniu ca łego  dół u udeptać. 
Następnie w o k ó ł drzewka robimy z 
ziem i n iew ielką miskę i p o  skończo­
nym sadzeniu drzewka podlewam y, 
da i»c  pod każde w iadro  wody. Poaa- 
zone drzewka przyw iązujem y d o  pa­
lików , w iążąc w  ósemkę w  dwóch 
miejscach —  pod koroną i  w  połow ie 
wysokości pnia.

Zaprawianie dołów  nawozam i p rzy 
sadzeniu drzew ek  jest raczej n ie­
wskazane. W  glebie będącej w  dobrej 
sile nawozowej, m łode drzewko ma 
aż nadto pokarm ów, a później częste

i  ob fite  nawożenie ziem i w  sadzie. 
drzewom  w  zupełności wystarczy. Je­
dynie na glebie uboższeh można by 
ziem ię p rzy sadzeniu zasilić kom po­
stem, nie należy go jednak sypać na 
spód dołu ani bezpośrednio na ko­
rzenie, le cz  bliżej pow ierzchni grun­
tu, roztrząsając go  na całe) szeroko­
ści dołu.

P rzed  nadejściem mrozów, pnie 
posadzonych drzewek, celem zabez­
p ieczen ia ich przed zającami, za le ­
ca się  ow iązać słomą lub jałowcem  
oraz dolne części pni obsypać z ie ­
m ią na wysokość jakichś 40 cm., u- 
sypując k opczyk i: zabezpieczające
korzenie drzew ek  od przemarznięcia.

W iosną kopczyk i p rzy drzewkach 
na leży rozrzucić, porob ić 6zeroltie 
m iski do podlewania, a pow ierzchnię 
ich  przykrayć m ierzwą zw ierzęcą na 
k ilka centym etrów  grubo. T ak ie  na­
krycie  ziemi w okó ł drzewka ma zna­
czenie podwójne: m ierzw a chroni 
ziem ie od wysychania, a jednocześ­
nie składniki pokarm owe wypłuki­
wane p rzez deszcze oraz w  razie 
podlewania przesiąkaiąc wgłąb, za­
silają drzewko. Zazwyczaj te ż  tego 
rodzaju zaścielanie pow ierzchni zie ­
m i w ok ó ł d rzew ek  byw a o  w ie le  
skuteczniejsze niż zaprawianie do­
łó w  p rzy  sadzeniu.

Przed  zimą koronek posadzonych 
drzew  nie wolno przycinać; należy 
to  wykonać wiosną. Skracanie ko­
rzen i p rzy  sadzeniu również je6t n ie­
dopuszczalne, jedynie korzenie u- 
szkodzone należy przyciąć ostrym 
nożem.

Praktyk

Manifestacje akademiCKie w Krakow ie
W  środę w ieczó r w  sali Kopernika 

na Uniw ersytecie  Jagiellońskim od­
było  się inauguracyjne zebranie M ło ­
d zieży  W szechpolskiej, W  zebraniu 
wzięło  z górą 1.500 akadem ików oraz 
liczni p rzedstaw iciele starszego spo­
łeczeństwa i  organizacyj zaprzyja­
źnionych. Na inauguracji przem awiali 
prof, U . J. dr. Folk lersk i oraz akade­
m icy B ie latow icz i Sikora.

P o  zebraniu m łodzież p rzez dłuż­
szy czas manifestowała pod U n iw er­
sytetem  na cześć Polski Narodowej i 
zw yc ięstw a Stron, Narodowego, po 
czym  ulorm owal się samorzutnie, o- 
koło 1000 osób liczący pochód, k tóry 
skierował się Plantami wzdłuż muru 
w ięzien ia św, M ichała ku W aw elow i 
i d zie ln icy żydowskiej.

K raków , w  październiku

Pod W aw elem  drogę manifestan­
tom zastąpiły liczne oddzia ły policyj­
ne ustrojone w  hełmy i  za czę ły  de­
monstrantów rozpraszać. Pochód roz 
dzielił się na kilka grup, k tóre roz­
b iegły  się po m ieście i  w  dalszym  
ciągu m anifestowały i wznosiły o k rzy  
ki. Rozpraszanie akadem ików trw a­
ło praw ie do północy.

Aresztow ano kilknaście osób m. in. 
znanego działacza akadem ickiego z 
Akadem ii Górniczej, Zdzis ława C zer­
nickiego,

D o  manifestujących akadem ików 
przyłącza ła s ię  samorzutnie publicz­
ność, śpiewając wraz z nimi „H ym n 
M łod ych " 5 wznosząc okrzyk i na 
creść W ie lk ie j Polski,

Hanifestarja narodowa w Zayó owie
Ha zjazd poi •atowi Sir. Narodowego przybyło 

2000 członków
Konin, w  październiku.

W  n iedzielę, 18 b. m. odbyła się w  
Zagórow ie  wspaniała manifestacja 
Stronnictwa Narodow ego —  zjazd 
członków  z  pow iatu wrzesińskiego i 
konińskiego.

M im o fatalnych dróg i  deszczowej 
szarugi na z ja zd  Stronnictwa Narodo­
w ego  p rzybyło  do Zagórow a z gorą 
2.000 członków. W  program ie zjazdu 
p rzew idziany był pochód ulicam i mia 
sta i  w yw ieszen ie f lag narodowych, 
na co  jednak w ładze nie zezw o liły .

l!e pozostaje zfemi na reformę rolna!
T y le  się teraz pisze i  m ów i o  re­

form ie rolnej, warto w ięc  sobie u- 
przytomnić, ile  te ż  pozostaje ziemi 
na ten cel, oraz ilu bezrolnych i  ma­
łorolnych  imoże otrzym ać upragnio­
ne działki ziemi.

N iestety, stan własności ziem­
skiej w  Polsce dotychczas iest nie­
znany, względnie znany ty lko  w  p rzy 
bliżeniu, czy  też ty lko  w  grubych 
zarysach. N aw et .reform atorzy '’, czy­
li w ykonaw cy j  propagatorzy re fo r­
m y rodnej nie wiedzą ile  jest w  P o l­
sce gospodarstw oraz ile  k tóra w ła ­
sność posiada ziemi. Policzono w  P o l­
sce  oraz stw ierdzono urzędowo lic z ­
bę sarn, zajęcy, c ietrzew i i  kuropatw, 
nie mówiąc o dzikach i  jeleniach, na­
tomiast st~nu władania ziem ią nie 
ma k to  spisać i  obliczyć. A  może 
nie robi się lego  celowo, gdyż stw ier­
dzenie i  ujawnienie ,,rzeczyw istej 
rzeczyw istości" m ogłoby być  n iew y­
godne. D latego m oże także w  M a 
łym  Rocszniku Statystycznym po­
wierzchnie gruntów m ałej i dużej 
własności podano jedynie w  procen­
tach, żeb y  trudniej b yło  zgadnąć, lak 
sią ta sprawa choćby w  przyb liże­
niu przedstawia.

Jedynie liczby wyrażające ogoólne 
obszary poszczególnych użytków, 
m oże n iezbyt w ie le  odbiegają od i- 
stotnego stanu rzeczy. W ed ług da­
nych urzędowych  ogólna pow ierz­
chnia gruntów ornych w  Polsce w y ­
nosi 18 m ilionów hektarów; łąk —  3 
milj, 800 tys. ha; pastwisk —  2 milj. 
676 lys. ha i  ogrodów —  552 tysiące 
ha. Razem  powierzchnia gruntów u- 
ży lkowanych  rolniczo ma wynosić 
w  Polsce 25 m ilionw 557 tysięcy he­
ktarów . Poza  tym pod lasami ma się 
znajdować oko ło  8 milj. ha i pod 
nieużytkami oko ło  —  4 milj. ha.

Stan rzeczyw isty  przypuszczalnie 
jest n ieco  inny. Sporo lasów  uległo 
zagładzie, a grunta poleśne zam ie­
niono na ziem ie orne. Pew na część 
łąk  i pastwisk rów n ież znalazła się 
p od  pługiem. Zapewne le ż  pow ierz­
chnia uprawna jest znacznie większa 
niż to  wykazuje statystyka.

B yć  może, iż  obecnie powierzchnia 
pod pługiem dosięga w  Polsce 20 
mili. ha, lecz  to  jeSt. ly lk o  przypusz­
czenie. W o gó le  zaś ziem i użytkow a­
nej rolniczo mamy w  Polsce prawdo­
podobnie w yże j 26 m ilionów hekta­
rów

W edług dotychczasowej statystyki 
urzędowej, w  roku 1931 w  posiada­
niu większej własności pozostawało

4 milj. 619 tys. ha u żytków  rolnych. 
Następnie d o  roku zeszłego w łącz­
nie rozparcelowano i  oddano za  ser­
w ituty —  540 tys. ha, z  czegoby w y ­
nikało, że  w e  władaniu większej w ła ­
sności w  roku zeszłym  pozostawało 
4 milj. 79 tys. ha gruntów ornych, 
łąk, pastwisk i  ogrodów, a  w  posia­
daniu małej włosności —  21 i  p ó l milj. 
ha. C zy  tak jest naprawdę, czy  ina­
czej —  niewiadomo, gdyż wym ien io­
ne liczby są raczej domniemane, a  w  
najlepszym razie —  ty lko  ptzyb liźo- 
ne.

A  le ra z policzm y, ile  te ż  mogą cr 
trzymać ziemi bezrolni i małorolni. 
Gospodarzy małorolnych w  Polsce, 
posiadających poniżę; ’ 5 ha gruntu, 
jest podobno przeszło 2 miliony. B ez­
rolnych na w s i pozostań; zaoewne 
crugie ly le , je że li nie w ięcej R a z r r i 
w iec  do obdzielenia z :em;ą pozostaje 
z  górą 4 m iliony rodzin. G dyby roz- 
parclowano co  do jo ty  wszystką z ie ­
m ię* dworską, to  średnio na rodzinę 
wypadłoby oko ło  1 hektara grunln, 
a może i  mnie), b o  p rzecież wypada­
łob y  także uwzględnić ssłużbę dwor­
ską, której jest k ilkaset tysięcy ro­
dzin.

L ecz  na zasadzie ustawy o re fo r­
m ie rolnej wszystka ziem ia większej 
własności nie m oże być  parcelow a­
na, Każdemu właścicie low i ziemskie­
mu przysługuje praw o pozostawienia

najmniej 180 ha, a  poza  tym gospo­
darstwa nasienne, uprzemysłowione 
i. t. p . m ogą być w iększe. P o  doko­
naniu tych  wyłączeń, do rozparcelo­
wania przew iduje się oko ło  1 miliona 
hektarów. A  w ięc  n iestety —  niew ie­
le, a w  stosunku do potrzeb —  prze­
raźliw ie mało.

W  ciągu ostatnich 16 lat. ziemi 
dworskiej ogółem  rozparcelowano 
około 3 mil. ha. cóż w ięc  znaczy ten 
pozostały m ilion hektarów, czy  na­
w et cały  obszar ziemi —- oko ło  4 
milj. ha —  będący w  posiadaniu w ięk 
szej w lasnościl A  coś przecież nale­
ża łoby zostawić do podziału m iędzy 
naszych następców^ c zy li przyszłe 
pokolenia.

W obec  takiego stanu rzeczy, trud­
no zrozumieć, d laczego robi się  ty le 
hałasu k oło  reform y rolnej. C zyżby 
w  ten sposób chciano odw rócić uwa­
gę rzesz rolniczych od '„s tragan u " o- 
raz w ielu  innych bolączek  i  dolegli­
wości trapiących wieś polską?! A  
tymczasem przy tak  mizernym zapa­
sie ziemi, bezrolne! i  małorolnej lud­
ności wiejskiej, w łaśnie nie po z os ta 
je nic innego do wyboru, jak  ty lko  i- 
mać się straganu, sklepu i  kramu, 
handlu domokrążnego i rzemiosła. 
T o  są p raw dy niezbite, k tórych  ża ­
den hałas koło  reform y rolnej nie 
m oże zagłuszyć.

Z y d s - S i o n t u n ć i  n i e  ś p i
Likwidacja „iaczeiki" przy ul. Munncws lej. — Transparenty 

komunistyczne w dzielnic] żyd uiskiei
Od dłuższego czasu Funkcjonariusze 

policji politycznej Warszawskiego U- 
rzędu Śledczego obserwowali kilkuna - 
stu wybitnych działaczy komunistycz - 
nych, którzy zbierali się w  jednym z 
mieszkań przy ul. Muranowskiej 28.

W  niedzielę około godziny 20, w  
chwili gdy w  mieszkaniu znajdowało się 
kilkunastu czynnych członków K. P. P, 
wywiadowcy policji w  asyście policji 
mundurowej wkroczyli do wyżej wspo­
mnianego lokalu zatrzymując wszyst­
kich zebranych, których w  ilości 18-tu 
osób przewieziono do aresztu. Przepro­
wadzona kilkugodzinna rewizja dała re­
welacyjne wyniki.

Znaleziono w iele kompromitującego 
materiału, który obecnie jest przedmio - 
tern drobiazgowych badań władz sądo - 
wo - policyjnych.

Nazwiska zatrzymanych, jak również

i nazwisko życzliwego właściciela miesz 
kania trzymane są w  ścisłej tajemnicy, 
ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa,

W  niedzielę trzech osobników zawie­
siło przy zbiegu ulic Zamenhofa i 
Dzielnej transparent z napisem o treści 
antypaństwowej po czym rzucili się do 
ucieczki, za uciekaiącymi pobiegło kil­
ku przechodniów, którzy przy pomocy 
policjanta dwóch z  nich zatrzymali. Na­
zwiska zatrzymanych: 16-letni Icek 
Szmulewicz {Sapieżyńska 1) i  Kipa Ro- 
zenblum (Nowolipki 13). Przekazano ich 
policji politycznej i osadzono w  aresz­
cie.

P rzy zbiegu ulic Karmelickiej i Nowo­
lipek, został zawieszony na przewodach 
tramwajowych transparent komunistycz­
ny, który nsunęta przybył* policja.

O  godz. 10 odbył się raport, p o  
czym  odśpiewano „P ieśń  B o jow ą ", a 
następnie wyruszono do kościoła pa­
rafia lnego na nabożeństwo, w  czasie 
k tórego m iejscowy ks. w ikary  w yg ło ­
sił p iękne kazanie. P o  nabożeństw ie 
wyruszyły  delegacje z  w ieńcam i na 
zagórowski cmentarz, b y  z ło żyć  je na 
grobach tragiczn ie zm arłych człon­
k ó w  Stronn ictwa Narodowego. Na­
stępnie złożono w ieńce u stóp pomni­
ka, znajdującego się na rynku w  Za­
górow ie, a wzn iesionego na cześć p o ­
ległych  w  walkach  o wolność O jczy­
zny (1914 —  1920 r.) synów  Zagóro ­
wa.

P o  złożen iu  w ień ców  wyruszono z  
pow rotem  do sali Domu Ludowego, 
gdzie odbyło się  uroczyste zebranie. 
Zebranie zagaił i  p rzew odniczy ł p re­
zes pow iatow y Stronnictwa Narodo­
w ego  w e  W rześni, p. Jan Pawlak. G łę  
bok ie  w rażen ie w yw ar ł na zebranych 
apel poległych  w  w a lce  o  W ie lk ą  P o l 
skę. P o  nim rozbrzm iał z  sali „H ym n 
M łodych ", po czym  zabrał głos gorą­
co  w itany delegat zarządu okręgow e­
go Stronnictwa N arodow ego w  Ł odz i 
radny miejski p. An ton i Belka.

Drugi z  k o le i p rzem aw iał delegat 
narodowej Częstochowy, p. Stanisław 
K otarsk i, a następnie k ierow nik  or­
ganizacyjny Stronnictwa N arodow ego 
w  Koninie, p. Józe f N ow ak  z  Jabłon­
ny-

Pom iędzy przem ówieniam i odczy­
tano „M od litw ę  o  W ie lk ą  Polskę". 
Pauzy w ypełn ia ły d źw ięk i o rk iestry  
sokolej. P o  uchwaleniu rezolucyj i 
wzniesieniu okrzyk ów  na cześć P o l­
ski Narodow ej i  p rzyw ódców  ruchu 
narodowego zjazd zakończono wspól­
nym śpiewem  „B o że  coś P o lskę".

KATOW ICE

Bezczelność żydowska. —  W  dniu 18 
b- m. doszło do starcia między członka­
mi Obozu Wszechpolskiego, kolportują­
cym pisma narodowe na terenie Kato - 
w ic a Żydami. Powodem zajścia było wy 
rażenie się jednego Żyda, że pisma na - 
rodowe to są szmaty. Wynikiem tego 
zajścia było silne poturbowanie Żydów 
Przytrzymano jednego narodowca. Po 
spisaniu protokółu przytrzymanego zwoi 
niono. Zaznaczyć należy, że Żydzi, chcąc 
spowodować zabronienie sprzedaży 
pism narodowych, dopuszczają się pro - 
wokacji. Lecz narodowcy umieją reago-

K R A K Ó W

W  więzienia £w, Michała, — W  obecne
chwili w krakowskim więzieniu śledczym I 
zw, więzieniu św. Michała przebywają na 
stępujący narodowcy: in*. Adam Doboszyń 
ski i 25 jego współtowarzyszy wypraw 
na Myślenice, (o<T czerwca względnie lipc 
br.)r Z. Marcinkowski członek 8 koła S. h 
w Krakowie (przebywa w więzieniu truei 
tydzień) pod zarzutem wystąpień antyży 
dowskich wreszcie trzej narodowcy aresz 
lowani po inauguracji Młodzieży Wszech 
polskiej w dniu 21 października br. a mia 
nowi cie absolwent Akademii Górni cz« 
Zdzisław Czernicki, robotnik Marian Mar 
kowski i student Wyższego Studium Han 
dl owego.
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